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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu,

»dniinistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
.«»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
'3 poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratrów): 
ad ¡wiersza- drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

¿0 redakcyi, administracji i ekspedycji winny tyć 
frankowano.

Przedpłata kwartalna
wyaesi w PDziianiu 2 tal. 15 eb*., w gsństorie nie 
taisckióm 8 tal. i sbr. 3 fon., w Anstryi 8 igulłsnó-w 
we Francji 18 fi’., w Anglii 4 tal. 15 8grn£w Szweoj 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoazoea 
w Szwajcaiji i Belgii 4 tal., w Tnrcyi S3 w Am«--

ryca 8 tal. 7* 1/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakiśj oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
ta których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. PozR.j 
I Rękopis ma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczono hfi

W Krakowie Józef Czech, 
verselle, agenee <T 
meyer, H. Al'

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

®S®B

Na miesiące listopad - grudzień o- 
twieramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych fi talara 5 fenygów, dla miejsco­
wych sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAM, 29 października.

Niepokojące wieści, o których wczoraj na tóm 
miejscu wspominaliśmy, zapowiadające przyszłe między 
Kranoyą a Niemcami zawikłania, nie sobie, nie opinii 
niemieckiój, nie nienawiści Niemiec do Francyi przy­
pisuje prasa berlińska, ale dziennikom francuzkim, 
które jój zdaniem podejrzywają politykę kanclerza nie­
mieckiego o chęć zakłócenia pokoju. Najświeższe te­
legramy paryzkie a nawet niektóre pisma niemieckie 
zaznaczają, że źródłem tych niepokojących wieści była 
giełda i spekulacye giełdowe; mamy przed sobą w ca- 
łej osnowie mowę księcia Decazes, wygłoszoną w Bor­
deaux, z której widoczna, jak rząd francuzki stara się 
zadość uczynić międzynarodowym obowiązkom; pisma 
nawet hiszpańskie przyznają, że z wielką sumiennością 
strzeżona granica hiszpańska — mimo tó nie przestaje 
prasa niemiecka całój winy za sensacyjne pogłoski skła­
dać na barki dziennikarstwa francuzkiego i radzić 
Francyi, ażeby upamiętała się w swój nieprzyjaźni do 
Niemiec. Jeśli prawdą jest, że giełda paryzka fałszy­
we rozsiewa pogłoski, nie mniój jest także prawdzi- 
wóm, tak pisze N a t. Z t g., że i po za kołami giełdo- 
wemi praktykowany ten system bezustannego oskarża­
nia Niemiec. Przemówienie księcia Decazes jest de­
monstracyjną tylko mową, obliczoną na zrobienie efektu 
i mimo ducha pokojowego maskującą tylko plany rzą­
du francuzkiege. Korespondent paryzki N a t. Z t g., 
rozpisując się o mowie francuskiego ministra, przy- 
znaje sam, że zdolną jest zadowolić wszystkich, nie 
może się'wszakże powstrzymać .od tój uwagi, że tę mo­
wę polityczną wygłosił książę Decazes w téj samój sa­
li — w którój Napoleon III. wypowiedział kiedyś: 
l’empire c’est la paix! Słowa same nie mają żadnego 
znaczenia, tak kończy pomieniony organ, jeśli co in­
nego się myśli i jeśli usposobienie nie odpowiada tym 
słowom. — Ze jednakowoż nie same tylko dzienniki 
francuzkie i to z wszelką słusznością w każdym kroku 
kanclerza niemieckiego widzą zamiar odosobnienia 
Francyi, przekonywają nas phma wiedeńskie. Nie 
tylko bowiem z Wiednia, ale i z Pesztu donoszą do 
pism berlińskich, że rozpowszechniouóm tam jest mnie­
manie, iż przedłożenie noty hiszpańskiój w Paryżu 
dziełem jest polityki niemieckiej. Nie mile to dotknęło 
prasę berlińską i dla tego oskarża już Austryą o „zby­
tnią względem Francyi grzeczność“ a co do okólnika 
hiszpańskiego odpowiada, że kiedy dowiedziano się w Ber­
linie o nim, zapytano się posła hiszpańskiego w Berlinie, 
czy w istocie ton okólnika tak jest wyzywającym, jak 
powszechnie utrzymują. Te i tym podobne otóż brednie 
mają dawać świadectwo o pokojowóm usposobieniu ks. 
Bismarcka.

W sprawach Hiszpanii dotyczących donosi D i a- 
r i o, że rozterki między don Karlosem a jego bratem

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 196, 199, 200, 202, 209, 
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25 lutego. Wczoraj wieczorem byłem na Royal 
institution na sesyi improwizowania przez Włocha 
M a s c o 11 i. Zaczął on od historyi improwizacyi, u- 
hzymywał, że Dawid, Pytbonissy, Owidiusz, późniój 
Doriana Duca M o 11 o Gianzie improwizowali, dowo­
ził, że talent improwizowania jest wrodzony niektó- 
rym, że to jest entuzyazm sięgający zupełnego szaleń­
stwa, mówił po angielsku z włoską pronunoyacyą, do­
dajmy do tego żywość, gęsta, rzucania się włoskie, do­
wcip bufoński, śmieszność anegdot a uwierzymy jak 
ponurość i flegma nawet Anglików rozchmurzały się 
często. Przytoczył ex tempore jednego Lazarone w Ne­
apolu, którego gdy się zapytał, jaka jest różnica mię­
dzy doktorem a rozbójnikiem, ten zaraz wierszem od­
powiedział. Pierwszy obdziera a potóm zabija, ostatni 
zabija a potóm obdziera. Tu całe zgromadzenie, z ty- 
81ąca może słuchaczów złożone, więcój kwadransa za­
nosiło się od śmiechu. Skończył improwizowaniem 
Przy muzyce dwóch sonetów, o muzyce i o Polsce, o- 
statni choć nie ze wszystkióm wyrównywający naszym 
Uczuciom, rozrzewnił mnie do łez; nie mógłem się 
Wstrzymać, by go nie uściskać, mówiąc „Lacrime mio 
Gngraziano“ (łzy moje dziękują ci). Uważałem i tu 
Uszanowanie Anglików dla wyższój arystokracji. Le

powstałe przyczynią się przeważnie i to prędzój niż 
się spodziewać było można — do położenia końca 
wojnie domowej. Znaczna podobno liczba przewódzców 
karlistowskich oświadczyła swą gotowość złożenia 
broni na rzecz don Alfonsa, jeśli go inne uznają stron­
nictwa. Jenerał karlistowski Dorregaray internowany 
w Nancy i aresztowanych trzech majtków z okrętu 
Nieves w Bayonnie. Francya wzbrania się dotychczas 
jeszcze wydania ich, utrzymując, że traktat konsularny 
ż roku 1862 mówi tylko o zbiegach, gdy tymczasem 
rząd hiszpański reklamował majtków jako przestępców 
politycznych.

Jeśli niezadowoloną jest prasa niemiecka z postawy 
rządu francuzkiego i z dziennikarstwa austr/ackiego, 
zadowoloną jest natomiast z przyjaznego dla Niemiec 
usposobienia rządu włoskiego. Bonghi, nowomicno- 
wany minister oświecenia, który niedawno tak uroczy­
ście zaręczał o swojój przyjaźni dla Niemiec, odpowie­
dział na list dam darmstadskich, winszujących mu no­
minacji telegramem, w którym zapowiada, „że starać 
się będzie o to, ażeby udowodnić Niemcom, że ich 
oświatę i ich przyjaźń ceni nade wszystko.“

W sprawie schwytanego przez Anglików Nena 
Sahib zamieszcza Times dalsze szczegóły, z których 
się dowiadujemy, że Nena Sahib i brat jego Bala od 
roku 1857 tułali się jako żebracy po kraju. Nena Sa­
hib zeznał podobno, że po wkroczeniu angielskiego je­
nerała Havelocka trzy miesiące tułał się jeszcze w oko­
licy Cawnpore i że udał się potóm do Bhavty, gdzie 
przez siedem lat żył na pustyni. W Nepal nie miał 
przebywać, natomiast był rok w Gowhatti i Assam. 
Późniój udał się do Barully, zkąd przybył do Gwalior. 
Wydany przez Scindię Nena Sahib okuty został w kaj­
dany i odprowadzony do Morar. Zeznania dawniejsze 
odwołał podobno. Doktorzy nie zgadzają się co do toż­
samości, niektórzy utrzymują, że liczy mniój jak lat 
40. Scindia zaś oświadczył, że gotów przysiądz, iż 
wydany przez niego jest w istocie Nena Sahib.

# Wybory na reprezentantów miejskich miasta 
Poznania odbędą się w dniach 20, 27 i 28 listo­
pada. Do wyboru przypada 19 reprezentantów: w 
I. oddziale 6, pomiędzy tymi 3 właścicieli domów; w 

, II. oddziale także 6, z tych 4 właścicieli domów; w 
III. 7, pomiędzy tymi 4 właścicieli domów. Oddział 
pierwszy składa jeden okręg, do którego należy całe 
miasto; drugi oddział dzieli się na dwa okręgi a trze­
ci na cztery. Miesiąc satóm nie cały pozostaje do wy­
boru. Komitet wyborczy miej-ki nie dając do tój chwili 
żadnego znaku życia, widocznie uważa, iż jeszcze dość 
czasu pozostaje, by pracę wyborczą rozpocząć. Co do 
nas, uważamy, iż jest już gwałtowny czas do rozpo­
częcia jej, i dla tego wzywamy komitet, aby do pracy 
tój przystąpił.

Germanizacja nazw miejsco­
wości.

Co sądzić o gwałtownem niemczeniu nazwisk miej­
scowości naszych, praktyce, którą, według podania sa- 
mychże niemieckich gazet, zawdzięczamy znanemu i u 
nas w Poznaniu dobrze, obecnemu prezesowi regencyi 
bydgoskiój, Wegnernowi, — powiedzieliśmy już da­
wniej, przed dwoma laty, właśnie, gdy owa chorobliwa

Due de Gordon prezydował; wszystkie towarzystwa 
uczone mają parów za prezesów.

Honory gradem padają na mnie, zastałem dziś no- 
minacyą na członka honorowego. Jestem więc człon­
kiem LiteraryUnion Oriental Club Tre- 
vellers, ClubRoyalinstitutioniAziatic 
Royal institution.

Donoszą dziś w gazetach, że na zgromadzeniu Izb 
w Paryżu pp. La Fayette i Mangin wnieśli uformo­
wanie legionów polskich z własną ich chorągwią. P. 
D u p a i n rzekł, że na ziemi francuzkiój chorągiew 
tylko francuzka powiewać powinna. Casimir Perier, 
prezydent ministrów,. oświadczył, że szacuje i kocha 
Polaków, że dwa miliony na utrzymanie ich propono­
wać będzie, że się legionom przeoiwi, że Polaków na 
dwie części dzielić należy, na walecznych wojskowych, 
którym wszelka cześć winną jest i na tych zagorzałych, 
którzy tyle złego zrobiwszy w Warszawie, jeszcze w 
Paryżu złe broją i powstają przeciw rządowi, że Fran­
cya nie jest obowiązaną wspierać dzieła obcego nie- 
wczas i bez zasięgnięcia rady zaczętego. Wniosek p. La 
Fayette upadł, czy upamięta to szaleńców naszych 1

26 1 u t e g o. Pp. Bach, Cambell poeta, niezmor­
dowani przyjaciele sprawy naszój zebrali się w komi­
tet z 14 . osób, postanowili wspierać sprawę polską 
wszelkiemi sposobami. Bach, Niemiec, ma wielkie zwią­
zki w Niemczech między uczonymi i wiele tam dzia­
łać może. Nie byłem na komitecie, ani żaden z Po 
laków, w celu by rzecz ta zupełnie była angielską i 
całkiem przez Anglików prowadzoną. Bach, pełen ogni­
stej imaginacyi, chee publikować dziennik, zupełnie 
sprawie naszój poświęcony, chce zakładać bibliotekę, 
rozkrzewiać język polski w Niemczech itd. Niech mu 
Bóg nagrodzi.

Tymczasem coraz smutniejsze dochodzą od naszych 
wiadomości. Już jenerałowie nasi po ogłoszonój amne- 
styi, zaprowadzeni aż za Tobolsk. Niektórzy co pó­
źniój uwierzyli tój amnestyi i powrócili, z zgwałceniem 
dobrój wiary, oficerowie także w głąb Rosyi posłani. 
Każdego żołnierza co złapią, golą mu głowę i do puł­
ków moskiewskich na linią kaukazką wysyłają. Nadto 
donoszą, że rekrut z Polaków nakazany. Każdy mło­
dy człek co jeszcze pozostał, chwytany, golony i do

mania grasować rozpoczynała. Pomijając stronę na­
szego słusznie bardzo podobnóm postępowaniem podra­
żnionego uczucia narodowego, — mamy jeszcze wszel­
ki powód położyć stanowczy protest przeciw praktyko­
waniu podobnój metamorfozy z przyczyn, które ku 
wielkiemu zadowoleniu naszemu widzimy uznanemi i 
podzielanemi przez znaczną część prasy niemieckiój. Jak 
dalece mania germanizacyi rozwinięta na t ó m właśnie 
polu, ma mało sensu z aŁsobą a bardzo wiele rozsądnych
argumentów, nawet ze stanowiska niemieckiego i ogól­
nych względów praktyczności przeciw sobie, dośó 
powiedzieć, że wywołała stanowcze potępienie w łamach 
Posener i Scblesische Zeitung, dwóch or­
ganów prasy niemieckiój, których elementem i warun­
kiem życia jest poniekąd traktowanie nienawiści prze­
ciw Polakom.

Inicyatywa myśli tój metamorfozy, tego istnie skal­
pelowego odzierania kraju naszego z jego najbezpośre- 
dniej8zój, najpierwćj w oczy uderzającej właściwości, 
pochodzi od niejakiego p. Kattnera. Wystąpił on z 
projektem metamorfozy nazw miejscowości polskich w 
Poznańskióm, miał jednakże sam jeszcze tyle zdrowego 
sądu o swym pomyśle, iż wyraził pod koniec napisa- 
nój swój w tym przedmiocie broszury, wątpliwość — 
czy rząd nań się kiedykolwiekbądź zgodzi. Wtedy 
nie zgodził się tóź, dzisiaj niestety widzimy, co się 
pod tym względem dzieje.

O manii tój kilka słów tylko jeszcze zastanowie­
nia bez względu nawet, jak już powiedziano, na po­
drażnione uczucie narodowe.

Wojną z zewnętrznemi objawami rzeczy i stósunków 
była zawsze znamieniem nie normalnego biegu czy 
funkcjonowania działalności natury ludzkiój, lecz za­
wsze tylko chorobą, gorączką, wynikiem namię­
tności lub rozdrażnienia, wszystko czynników, które 
rozwaźnój i sumiennój polityce organów państwa 
raz na zawsze powinny być obce. Gdy restauro­
wany po roku 1815 rząd piemontski każę wyrywać 
w ogrodzie botanicznym rośliny szczepione ręką fran­
cuzkiój administracji, gdy miasto Amiens po zamachu 
Damiensa na Ludwika XV. prosi o zmianę swego na­
zwiska; gdy konwencya rewolucji francuzkiój ze zni­
szczonego Lyonu chce robió La Commune af­
franchie, gdy restauracya zamienia Napoleon- 
Vendee na Bourbon- Vendée, nie jest to 
zaiste objawem normalności, lecz gorączki i choroby 
trawiącej wnętrze społeczeństwa i organów, które się 
podobnie drobiazgową wojną trudnią. Niechby więc 
przedewszystkiem o t ó m pamiętali ci, co nam zmie­
niają nazwy naszych miejscowości. Nadto zaciera się 
historyczność kraju, powstaje geograficzny i topografi­
czny często może na dziedzinę stósunków prawnych i 
majątkowych oddziaływający zamęt. Niechaj w wy­
trzebionych lasach dziewiczych Ameryki plantatorowie 
i koloniści na podścielisku biednych, wymordowanych, 
wędrownych Czerwonych Skór wznoszą sobie Korynty 
obok Freienwaldu, Memfis obok Neu-Leipzig.

Nasz kraj nie jest jednakże ową nową Ameryką, ma 
swe miasta, swe wsie od niepamiętnych czasów, ma je 
ze swą historyą, ze swemi majątkowemi, gminnemi, 
kościelnemi stosunkami. Sięgać tedy po ich nazwy i 
przeinaczać je jednym zamachem pióra na nowe, jest 
zarazem ciężkióm pokrzywdzeniem i szkodą wszelkich 
wskazanych co dopiero stósunków.

Drobnym, ale uwagi godnym szczegółem jest w 
tój praktyce nadawanie miejscowościom polskim na­
zwisk miejscowości wsławionych zwycięztwami pru- 
skiemi ostatnich czasów. Przypomina nam to trochę 
cesarza Justyna, który wyszedłszy ze stanowiska Eu- 
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pułków do Azy i posyłany. Zdaje się, iż zamysłem 
cara i tych co mu ralzą jest uczynić z Polski pra­
wdziwą pustynią. Pola przyszłego roku nie zasiane, 
głód pewny na wiosnę a za nim powietrze.

27 lutego. Byłem u młodego lorda Dover, 
lubo Tory, przychylnego nam wcale, zaniósłem mu wy­
kaz dzieł, których ma się radzić w pisaniu historyi 
Jana III. Namawiałem go by raczej pisał dzieje Ba­
torego lecz pierwsza zdała mu się pochopniej sza. Po 
tój rozmowie zaczęliśmy rozmawiać o okrutnym ""syste­
mie moskiewskim wyprowadzania z Polski mieszkańców 
i zasyłania ich w głąb Rosyi. Oburzony był obrazem 
tylu okrucieństw, a wy, przydałem, i Tory i Whigi spo­
kojni na to jesteście. Poseł wasz, lord Heilhburg, nic 
nie czyni za nami i owszóm faworyzuje w Petersburgu 
sprzysiężoną na zgubę naszą stronę. Chciałbym być 
pewien, rzekł, że tak jest, bo możnaby wziąść środki 
odwołania go z Petersburga, jest on wielkie ladaco. 
J a. Gdybyśmy chcieli, wielu odezwałoby się za nami 
w parlamencie, O’Connel, Schill i inni, ale nie chcemy 
by rozumiano, że się do radykałów udajemy, pryncy­
pia nasze różnią się. I owszóm, rzekł, udajcie się do 
Schilla, nie jest on tak zapamiętałym jak O’Connel, 
jest to wymowny patron, zrobi za wami un excellent 
plaidoyer (wyborną obronę), jest on pierwszym pa­
tronem.

Byłem potóm u wice-sekretarza stanu p. Bachhouse 
na Dawnizy-Stret. Mówiłem mu o Czapskim, skaza­
nym w Dublinie na grzywny za to, że się nie stóso- 
wał do Alien bill, ale bardziój, podobno, że się z ra­
dykałami niepotrzebnie wiązał. Prosiłem go, że jeśli 
niebezpiecznóm w Irlandyi znajdują, nie turbując go 
dalój, spokojnie pozwolili mu wyjechać. Powiedział, 
że to należy do wewnętrzego ministra, i że mu uwagi 
swoje przełoży. Mówiłem mu dalój, że ten Alien bil, 
może i nas dotknąć, nie wiedzieliśmy bowiem, że je­
szcze istniał; odpowiedział, ze istnieje wprawdzie, ale 
że go nie używają tylko przeciw tym, którzy chcą 
spokojność publiczną mięszaó. Wspomniałem mu także, 
że książę Czar, zamyśla wyjeżdżać, ale że w położeniu 
swojóm dzisiejszóm nie może podróżować pod własnym 
imieniem, pod cudzóm mieó paszport pragnie; powie­
dział, że się to da zrobić.

Publicité Uni- 
Re t e- 

W Wro-

meusza Homerowego na cesarza Bizantyńskiego, bal 
się o purpurę i trzymał ją silnie w ręku przy każdój 
audyencyi, aby mu jej czasem nie wyrwano. W po­
dobnóm mnożeniu nazw, któreby właśnie przez 
dobrze zrozumianą miłość własną narodową powinny 
świecić jako unikaty historyczne przemawia mimo­
wolnie jakoby uczucie obawy, aby to, co się stało 
wczoraj, nie odstało się jutro. Jest w tóm trochę stra­
chu, więcej może jeszcze parweniuszostwa. Maraton i 
Termopile, Zama czy Aquae Sextiae pozostały unika­
tami dziejowemi a jeśli FraBcuzi mają w Paryżu most 
przy Jenie i Austerlic, nie zamieniali przecież nigdy 
w czasie panowania swego w Niemczech żadnój mieściny 
nadreńskiój na Marengo lub wioski westfalskiój na 
Arcole. Mnożenie miejscowości wsławionych zwycię- 
ztwem jest dziełem złego smaku, pospolitowaniem wiel- 
kiój rzeczy, poniżaniem samegoź zwycięztwa.

Kończąc, pragniemy, aby obok tylu innych i pra­
ktyka przemieniania nazw naszych miejscowości na 
niemieckie, stała się przedmiotem wystąpienia naszych 
deputacyi sejmowych.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dyrektora instytutu preparandów w Sóhmie- 

debergu Marsehalla, pierwszym nauczycielem seminaryum 
nauczycielskiego przeniesionego z Poznania do Rawicza.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kościan, 28 października.
(Szkolą bezwyznaniowa.)

(X-x.) Z korespondencyi inowrocławskiój wczoraj- 
szój dowiaduję się,! że myśl zakładania szkół bezkonfesyj- 
nych rząd wszędzie zaszczepia, że wszędzie ją konie­
cznie wprowadzić chce. W każdóm jednakże miejscu 
w inny sposób do celu swego zdąża. Bieg sprawy 
u nas jest zupełnie inny jak w Inowrocławiu, sądziłbym 
że byłoby bardzo na czasie podać sobie wzajemne 
wskazówki, jak w tój sprawie działać trzeba — tóm 
baidziój, że sprawa ta nie zwyczajna i że strona prze­
ciwna z wszelką przezornością do wykonania swego 
zamiaru przystępuje. Nie myślę się rozwodzić nad 
przyczynami, dla których wręcz przeciwnymi być mu- 
simy szkole bezwyznaniowój, pewnikiem bowiem jest, 
że szkoły takie są nam szkodliwemi. W Inowrocławiu 
czytam, że wybrali reprezentantanci miasta komisyą, któ • 
ra na urządzenie szkoły bezwyznaniowój zezwoliła. 
Czy szkoły w Inowrocławiu są komunalne? tylko bo­
wiem w takim razie reprezentanci mają prawo ad hoc 
upoważnioną komisyą wybrać. — Jeżeli szkoły eą insty­
tutami tak zwanego Towarzystwa szkolnego — wten­
czas ani reprezentanci ani dozór szkólny nie mają pra­
wa zezwolić na zamianę szkół.

U nas sprawa innym biegiem szła. — Dwa razy 
pytano o zezwolenie reprezentantów — którzy odmo­
wną dali odpowiedź — udano się więc do dozoru szkól- 
nego — który także dwa razy zezwolenia odmówił. 
W zeszłym tygodniu zawezwał burmistrz z rozkazu 
radzcy ziemiańskiego, katolików na poniedziałek, ewan- 
gielików na wtorek, żydów na środę na zgromadzenie, 
celem wybrania w każdóm wyznaniu komisji złożonój 
z 3 osób, z któremi będzie konferował pojedyńczo ma­
gistrat, aby, jak się wyraża, nie majoryzować. (Odezwa

Tak zacząwszy od rzeczy mniój ważnych, zaczą­
łem mówić o sroźszych coraz uciskach wyrządzanych 
w Polsce przez Moskwę, o braniu gwałtem oficerów
i żołnierzy, młodych wszystkich i wysyłaniu ich na 
Syberyą i do pułków kaukazkich, o konfiskatach naj­
znaczniejszych obywateli, o ich rozproszeniu. Pytałem 
czy poseł ich lord Heillbury donosi z Petersburga o 
tóm, dodając, że słyszymy, iż nie bardzo nam gorliwie 
służy, i owszem nie sprzyja wcale. Nie powiedział i 
słowa na jego obronę, dodał, że nie urzędownie i na 
piśmie, o . tylu srogościach nie mają sobie podanego, 
odpowiedziałem, żem ja sam dawniój podawał podobne 
doniesienia na piśmie, ale gdym nie odbierał odpowie­
dzi, gdym z początku samego nie był przyjętym w u- 
rzędowaóm publicznóm znaczeniu, gdy mi nawet od­
mawiano posłuchania u króla, oddania mu creden- 
tiales, przestałem na piśmie odzywać się, przestając 
na ustnych rozmowach. Jednak dziś, czy książę, czy 
ja, zgłosimy się na piśmie.

28 lutego. Doniosłem ks. A. C. o wczorajszych 
rozmowach moich z lordem Dov es i z p.Baph- 
b o u s e. Sądził książę, że nim podniesiemy członka 
parlamentu p. Shiel do odezwania się za nami w par­
lamencie, trzebaby jeszcze zasięgnąć rady dojrzalszych, 
czyli wdanie sią Irlandczyka nie zaszkodzi nam bar­
dziój, niśli pomoże.; zaczekamy więc soboty, gdzie ma­
my być na obiedzie u p. Baumont z wielu przedniej- 
szymi członkami parlamentu. Byłom u lorda Carnar- 
von, który niegdyś pod tytułem Parchester w 
w. Lipsku # wielkiój był zażyłości z marszałkiem Sta­
nisławem Potockim, z jego żoną, z Piatolim, dziś wszy­
scy już nieboszczycy. Mówiliśmy o tych czasach, dziś 
lord ten z wiekiem oziąbł w szlachetnych uczuciach. 
Niestety! już mało czuje dla nas. Byłem u lorda Ar- 
burthim orientalisty, ale rzadko bywającego w Izbie 
wyższój, cały zajęty medalami, kamieniami i lulką. — 
Może go jednak namówię. Wieczorem na Medico Bo- 
tanicol Society, poznałem tam lorda Stanhope, prezesa 
towarzystwa. Ten dobrze mówił i godnie prezydował. 
Prosił mnie, żebym bywał u niego i nieomieszkam; 
może się to na co przydać. Książę zamyśla o wyja­
ździe swoim. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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tylko w niemieckim języku była wydana.) ?Na zgro­
madzeniu katolików zapytano się, czemu nas zwołano, 
kiedy już reprezentanci i dozór nasz szkolny- dwukro­
tnie za nas i z naszóm wszystkich zadowolnieniem na 
zmianę nie zezwolił. Wytłómaczył burmistrz, że re- 
reprezentanci nie mogą decydować, bo u nas nie ma 
szkół komunalnych — a że dozoru plenipotencya tak 
daleko nie sięga i odczytał jakieś prawo, które służyło 
na dowód ostatniego twierdzenia. Oświadczył dalój 
burmistrz, że możemy więcój osób wybrać — że mo­
żemy do tego wybrać i dozór szkólny dotychczasowy. 
Zdaniem było prawie wszystkich, aby uniknąć groma­
dnych narad — potwierdzić a rac2Ćj dać plenipoten- 
cyą dozorowi szkolnemu, który już dwa razy przeciw 
szkole bezwyznaniowćj się oświadczył. Gdy przystą­
piono do wyboru — oświadczyła większa część, że nie 
wybiera wcale. Czy dobrze się stało, wątpię, lecz 
o tćm niżćj. Ewangielicy wybrali nazajutrz trzech do 
komisyi — zwolenników szkół bezwyznaniowych. Ży­
dzi nasi są przeciwni szkole mięszanćj — to tóż wy­
brali do komisyi dwóch członków swego dozoru szkól- 
nego, zamiast zaś trzeciego członka z dozoru, ponieważ 
ten jest za szkołą bezwyznaniową, wybrali osobę tejże 
przeciwną.

Korespondent Orędownika z dnia 27 b. m. 
zupełnie fałszywie pojmował sprawę — twierdząc, że 
przez wybór komisyi bylibyśmy zezwolili na szkołę 
mięszaną. Komisya ta miała się dopićro układać z ma­
gistratem a raczćj z komisarzem do tej sprawy, bur­
mistrzem, i od jój zezwolenia zależeć miało wprowa­
dzenie w życie nowćj tej instytucyi. Korespondent 
nie miał na oku sprawy tak ważnej — tylko zdaje się 
tendencyjne wycieczki, któremi referat jego naszpi­
kowany.

Chociaż może przez to, żeśmy tą rażą nie wybrali 
komisyi nie będziemy mieli straty, było jednakże ko- 
niecznćm komisyą wybrać. Czyż mogła być prostsza, 
jak wybrać dotychczasowy dozór szkólny, o którym mamy 
najzupełniejszą pewność, że nigdy na bezwyznaniową 
szkołę nie pozwoli? Myśl ta była ogólną, obałamucenie, 
niezrozumienie sprawy inny wynik zgromadzenia wywo­
łało. Tą rażą z 420 zawezwanych stawiło się 180, 
któż nam ręczy, że przyszłe zgromadzenie choćby tę poło­
wę zawezwanych liczyć będzie — boć znane, jak łatwo 
się wielu i w najważniejszych sprawach ostudza. Je­
stem dalój tego przekonania, które jeszcze wielu po­
dziela, że na przyszłych zgromadzeniach dowiemy się, 
że nam odebraną będzie subwencya rządu, że nam bę­
dą jeszcze oktrojowani dwaj nauczyciele, że dalój każą 
nam podwyższyó pensye dotychczasowych nauczycieli 
i może jeszcze inne wynajdą wydatki. Wszystko to bę­
dzie miało być rodzajem presyi na członków gminy, 
którym już dziś są za wielkie podatki szkólne. Któż 
nam ręczy w obec tego argumentu za rezultat licznego 
zgromadzenia — czyż nie lepiej więc było wybrać do­
zór szkólny, o którym mamy pewność, bo ten dobrze 
obliczył „że i szkoła bezwyznaniowa podatków nam nie 
zmniejszy.“ Któż może dalój zaręczyć, że wszyscy 
gorliwie staniemy na zgromadzenie i nie dopuścimy, 
abyśmy nie zostali przegłosowanymi przez Niemców 
katolików. Czyż dalój nie lepsza, oddać sprawę pe- 
wnój komisyi, jak rozbierać sprawę w licznóm zgroma­
dzeniu, w którem mogą się rozwinąć rozmaite zdania, 
partye. W zgromadzeniach tych nie wolno dyskuto­
wać — sprawy niewyjaśnione przychodzą pod" głoso­
wanie i mogą wywtłać rezultat, którego sobie życzyć 
nie wypada. Komisye takie mogą wreszcie każdej 
chwili zapytać się o wolę swych wyborców, jak to u- 
czyniono w Śmiglu. Katolicka komisya w Śmiglu, 
ponieważ radzca ziemiański jój przedstawił, że jeżeli 
nie przyjmie szkoły bezwyznaniowćj, wystawi gminę na 
wielkie wydatki, uprosiła sobie pewien czas, aby się 
mogła porozumieć z mandataryuszami.

Śrem, 28 października.
(Dwa prooesy kryminalne. — Wydanie kluczy kościelnych. — 

Dwa nowe oskarżenia. — Nowe śledztwo. — Sprostowanie.)
(B) Przed kratkami kryminalnego wydziału tu­

tejszego sądu powiatowego stawał dnia dzisiejszego ks. 
dziekan Andersz, proboszcz z Jaraczewa, oskarżony 
przez prokuratora o przekroczenie tak zwanych ustaw 
majowych. Po osieroceniu parafii chwałkowskiój przez 
śmierć proboszcza Sobalskiego, tak patron tój parafii 
p. Karśnicki z Mchów, jako tóż i osieroceni parafianie 
prosili księdza dziekana, aby dla nich odprawiał nabo­
żeństwo kościelne, o ile czas mu na to pozwoli. Pod- 
sądny mając do tógo upoważnienie i prawo jako dzie­
kan, nie odmówił prośbie parafian i odprawił dla nich 
kilka razy mszą świętą. Z tego to właśnie powodu 
zasiadał dziś na ławie oskarżonych. Ze względu, iż 
cztery razy wypełnił ten swój obowiązek kapłański 
i dziekański, wniósł prokurator o karę pieniężną 50 
talarów lub dwa tygodnie więzienia. Na nic nie przy­
dała się obrona podsądnego, który w jasnym wywodzie 
wykazał, że do odprawienia nabożeństwa kościelnego 
w Chwałkowie miał jako dziekan prawo i obowiązek, 
że więc za wypełnienie tego obowiązku karanym być 
nie powinien. Sąd opierając się na dodatkowym para­
grafie ustaw majowych, podług których ma być nie 
wolno odprawiać nabożeństwa kościelnego dziekanowi 
w osierociałój parafii, do jego dekanatu należącój bez 
poprzedniego zawiadomienia o tóm władzy administra- 
cyjnój, wskazał sąd obżałowanego na pieniężną karę 
40 talarów lub dwanaście dni więzienia.

W tym samym dniu toczyła się sprawa kryminal­
na przeciwko żonie cyrulika z Książa, oskarzonój 
o czynną obrazę księdza Kubeczaka. Oskarżenie opie­
wało, że podsądna znieważyła ks. Kubeczaka, plując 
na niego na cmentarzu w Książu. Obżałowana zaprze­
czyła zarzucony sobie fakt. Wezwana jako świadek powo­
dowy żcna listonosza z Książa p. Gans, zeznała pod przy­
sięgą, że widziała, jak oskarżona oplwała ks. Kubeczaka. 
Pomimo, że zapozwani dwaj świadkowie odwodowi ze­
znali również pod przysięgą, że nie widzieli, jakoby 
obżałowana miała opluć ks. Kubeczaka, i mimo obrony 
rzecznika Karpińskiego, wykazującój, że obżałowana 
jest niewinną, sąd zawyrokował, że podsądna winna 
jest czynnój obrazy ks. Kubeczaka i wskazał ją, na 
ośm dni więzienia.

Władza administracyjna zażądała od p. Karśni- 
ckiego wydania książek kościelnych parafii Chwałko­
wskiój. Kiedy tenże oświadczył, że książek tych wy­
dać nie może, bo ich nie ma, zażądała wydania kluczy 
kościelnych od dozoru kościelnego. Dozór kościelny 
wzbraniał się z początku to uczynić; zagrożenie prze­
cież kontry bucyą 10 talarów, mającą wzrastać codzien­
nie o 10 talarów w miarę upływających dni, w czasie 
których klucze nie zostaną wydane, nakłoniło dozór 
kościelny do ich wydania w ręce władzy administra- 
cyjnój.

Dnia 30 bm. stawać będą przed kratkami tutej­
szego sądu kryminalnego ks. dziekan Rzeźniewski z 
Jarocina, oskarżony o rzucenie ekskomuniki na ks. Ku­
beczaka i ks. Bąk, zapozwany w sprawie tój jako 
świadek powodowy i oskarżony równocześnie o odpra­

wianie kościelnego nabożeństwa w kościele we Wło- 
ściejewkach.

Z powodu zajść, jakie miały miejsce w czasie 
porwania i wywiezienia księdza wikar. Bąka z domu 
pana Kazimierza Niegolewskiego we Włościejewkach, 
o których czasu swego w waszóm donosiliście 
piśmie — zamierzają wytoczyć proces o rozruch 
50 osobom, wywiezieniu temu obecnych. Jako świadka 
powodowego podano gospodarza domu p. K. Niegole­
wskiego. Prawie wszystkie na termin zapozwane przed 
śledczego sędziego osoby, nie przyjęły zapozwu, a to

i dla tego, że był w niemieckim napisany języku.
W sprawozdaniu naszóm z procesu kryminalnego 

w sprawie książskiój, umieszczonóm w numerze 236 
Dziennika, powiedzieliśmy, że według zeznania 
jednego z żand' rmów, którego wezwano jako świadka 
powodowego, ks. Kubeczak cofnął się na probostwo, 
kiedy zebrani przed kościołem parafianie nie dali mu 
wnijść do kościoła i kiedy ujrzał wielkie oburzenis lu­
du zebranego. Otóż miejsce to w naszóm sprawozda­
niu prostujemy w ten sposób, że ks. Kubeczak, widząc 
ogromne oburzenie zebranego ludu, przybierającego 
groźną względem niego postawę, nie cofnął się na 
probostwo, bo na nióm jeszcze nie mieszkał, zakwate­
rowawszy się poprzednio w domu mieszkalnym domi­
nialnym w Książku, jeno tyłami ogrodów i po zapło- 
ciu rejterował napowrót wielkim pędem do swego do- 
minialego mieszkania, parę tysięcy kroków od koś fioła 
odległego, by się schronić przed oburzonymi parafia­
nami. Dopióro z pomocą przybyły żandarm zdołał go 
namówić do podjęcia powtórnój* próby odprawienia na­
bożeństwa w asystencyi policyjńój.

Z nad Lutyni, 29 października.
(Kółko włościańskie.)

(ę.) I znów przybyło jedno kółko-włościańskie, 
w Woli Książęcój. W zeszłą niedzielę za inicya- 
ty wą p. Karola Żych lińskiego zebrało się tam 
około czterdziestu włościan, przybył także i nieustający 
w pracy patron p. M. Jackowski z Pomarzanowic. 
Po zagajeniu zebrania patron jasno wyłożył włościa­
nom cel i zadanie kółek włościańskich, poczóm wszy­
scy zebrani zgodzili się na założenie takowego; jakoż 
zaraz wszyscy doń przystąpili i wybrali dyrekcyą. Na 
przewodniczącego obrany został p. Karol żychliński, 
na jego zastępcę p. Kowalski, na sekretarza p. Weber. 
Prócz tego do dyrekcyi jako członków powołano trzech 
włościan. Postanowiono, przyjąwszy odpowiednie sta- 
tuta, by każdy członek na potrzeby towarzystwa pła­
cił składki 1 złp. kwartalnie. Pan K. Żychliński zło­
żył zaraz 20 tal. składki. Spodziewać się należy, iż 
w Raszkowie nia długo tóż zawiąże się kółko włościań­
skie, do czego p. hr. Skórzewski otrzymał od towarzy­
stwa rolniczego pleszewskiego zlecenie. Zdaje się, że 
utworzy takie kółko i p. Feliks Łaszczewski z Wie- 
czyna.

Bodajby ich jak najwięcój powstało — bo użyte­
czność ich jest wypróbowana i nie ulega najmniejszój 
wątpliwości. _______ __

Kijów, 21 października. 
(Stósunki na Kusi.)

« Prasa rosyjska choruje obecnie na zupełną po­
suchę. Dawniój gdy brakowało ważnych wypadków 
w dziennikach zagranicznych, kwestya socyalna dawała 
treść do ważniejszych artykułów w prasie. Lecz teraz, 
od czasu gdy tajna policya zaczęła szukać wątka no­
wych knowań socyalistycznych i wpadła na ich trop, 
dzienniki nie śmią wystąpić z niczóm, coby się poli- 
cyantom mogło nie podobać. Pozostała więc im jedy­
na sprawa, która powszechne zdolna obudzić zaintere­
sowanie, a w publiczności rosyjskiój, zawsze na nią 
czujnej, bywa powodem ogólnćj paniki. Jest to sprawa 
odrodzenia się narodowości pognębionych, na których 
wzrosła potęga Rosyi, tak zwanych — „okrain,“ to jest 
krańców państwa, czyli ukrain. Ta posucha gazeciar- 
ska, ten prosty zbieg okoliczności może jednak bardzo 
niefortunnie oddziałać i na sprawę Rusinów, i na ściśle 
z nią związaną sprawę ustępstw dla narodowości pol­
skiój, którój zdaje się chwytać gabinet petersburgski. 
Gazety stołeczne: S t. Petersb. Wied., Gołos, 
Sowremiennośt i inne, miejscowe organa prasy, 
Kiejewlanin i Telegraf polemizują w sprawie 
odrodzenia się narodowości rusińskiój; polemika prze­
szła nawet w popularne wydawnictwa dla ludu; wzięli 
udział w polemice profesorowie uniwersytetu peters- 
burgskiego i kijowskiego, nauczyciele gimnazyów; inni 
znów zamierzają wystąpić, jak prezes Towarzystwa 
geograficznego w Kijowie, w obronie Towarzystwa 
oskarżonego o ukrainofilstwo. Większość obrońców niż 
napastników, a to, niestety! tylko dowodzi, iż wszyscy 
uznają moźebność fatalnego rozwiązania tój sprawy 
dla Rusinów, a my dodamy od siebie i dla Polaków, 
dla tych mianowicie, którzy pragną uczciwego, a go­
dności naszój i przyszłości nie ubliżającego, zbliże­
nia się do Rosyi, naturalnie na jasno określonych i obu­
stronnie przyjętych warunkach. Nie wiele trzeba znać 
politykę gabinetu petersburgskiego, żeby nie uznawać 
ścisłej łączności z sobą tych spraw — t. j. Rusinów 
i Polaków. Wrogowie nasi, partya caryzmu i C3ntra- 
lizmu, tak tóż traktuje tę sprawę. Gołos wyśmie­
wając niemoc Rusinów, obawia się tylko, ażeby Polacy 
nie wyzyskali tój kwestyi na korzyść swoją; mara in­
trygi polskiój już się w nich rodzi; złe instynkta poli­
tyki prześladowczój już występują na jaw. My jednak 
nie możemy się nawet pocieszyć tym zarzutem, że so­
lidarność ta w tym razie istnieje. Owszóm, i w lite­
raturze i w prywatnych wynurzaniach się Rusini idą 
wspólnie z Rosyanami... I zkąd tu istotnie, być może 
niebezpieczeństwo? Sami żarliwcy, udający obawę 
w obec rodzenia się wroga milionowego, sami tóż 
śmieją się z jego bezsilności.

Literaturę rusińską mieszczą na jednój półce, pi- 
szących po rusińsku liczą na palcach, i naliczają ich 
aż trzech I Jest jeszcze jedno rzekome ognisko odra- 
dzającój się narodowości rusińskiój. — Towarzystwo 
geograficzne, które pracuje nad geografią, statystyką, 
etnografią kraju pod prezydencyą jenerał-gubernarora, 
pisze i rozprawiano tylko po rosyjsku 1 Nie, nie o 
Rusinów tu chodzi, ale tylko o to, aby nastraszyć rząd 
i wstrzymać go na drodze ustępstw względem Po­
laków, na jaką on wchodzić, zdaje się, poczyna. Ra- 
dykalnój zmiany polityki przez rząd, przejścia z poli­
tyki prześladowań do wyłącznego protegowania pol­
skiój narodowości, oczywista, nikt po gabinecie peters- 
burgskim spodziewać się nie może. Po tak stanowczóm 
przyjęciu systemu prześladowania, jakiego się Rosya 
chwyciła po 1863 roku, ustępstw spodziewać się tylko 
można na drodze ogólnćj tolerancyi w sprawie etno­
graficznego rozwoju narodowości. Kto więc chce u- 
trzymać nadal obecny stan prześladowania Polaków, 
niech nie dopuszcza do ustępstw względem jakiójbądź 
narodowości. Gazety liberalne, nawet Petersburg. 
Wiedomoati tego nie uznają — niechże więc fakta

wyjaśnią im sprawę. Zbliżanie się Polaków do Ro- 
syan i innych Słowian, jakiego byliśmy świadkami 
w czasie kongresu archeologióznego w Kijowie, obu­
dziło taki niepokój w partyi biurokratycznój, iż jój 
przedstawiciele w Kijowie postanowili byli zerwać go 
w jikibądź sposób. Intrydze ich nie powiodło się, jak 
już wiadomo. Ale jeden z promotorów sprawy — Go- 
łowacki, wypędzony z kongresu, gdy powrócił do 
siebie do Wilna, zaniósł denuncyacyą do Petersburga.

Treści jego nie znam, ale skutek był ten, iż ki­
jowskiemu jenerał-gubernatorowi kazano zasięgnąć wia­
domości, gdzie mieszkali i co robili w Kijowie pp. 
Działowski i Gregorowicz i ksiądz Beda-Du- 
dik. P. Gregorowicz, profesor literatury słowiańskiój 
na uniwers. odeskim, przemawiał po polsku na kongre­
sie, odpowiadając p. Dział, na referat przez niego odczy­
tany, a ks. Beda-Dudik przyłączył Bię do protestu p. 
Działowskiego przeciw Gołowackiemu, broniąc honoru 
narodowości polskiój i kościoła katolickiego. Jenerał- 
gubernator kijowski wystósował powyższe zapytania do 
komitetu redakcyjnego, wybranego przez kongres dla 
wydania prac jego, i otrzymał odpowiedź, iż bywali 
na posiedzeniach kongresu i nadesłano adresa mieszkań, 
które w mieście zajmowali.

Zmiana obecnego stanu prześladowania musi naj­
przód dotknąć tę partyą biurokratyczną, którój orga­
nem w Kijowie Kijewlanin, a w Wilnie W i - 
lenskij Wiestnik. Jest to zgraja podłych ludzi, 
których tylko system prześladowania wy dźwignął na 
wierzch i z którego ciągną wszystkie swoje zyski. Naj­
mniejsze ustępstwo z rygoru prześladowania musi ją 
osobiście dotykać i trwożyć. I tak wkrótce po kon­
gresie gazety doniosły o pewnóm ułaskawieniu, a ra- 
czój o pewnych dobrych chęciach cara dla Polaków 
w naszych prowincyach. Mówią o znanóm wam za­
pewne zniesieniu półtoramilionowego długu jaki skarb 
państwa naliczył sobie jeszcze za poniesione wydatki 
na powstanie w 1863 roku. Istniejąca dotąd kontry- 
bucya na majątkach polskich jedyną pozorną racyę 
istnienia miała w tój potrzebie powetowania strat; spo­
dziewać się więc należy, że wkrótce zostanie znie­
sioną; bo reszta idzie na dodatki do płacy urzędni­
ków na Litwie i Rusi, wynosząee 50 proc, i więcój, 
na zapomogę dziennikom itp., w ogóle na podsycanie 
energii prześladowania.

Nic więc dziwnego, że zatrwożyły się wszystkie 
cienii;; w ich interesie utrzymać rząd w trwodze. W in­
trygę polską trudno teraz uwierzyć, chociaż chwytano 
się i tego środka. Tak Kijewlanin upewniał nie­
dawno, że walka Kościoła z rządem w Prusach silnie 
podnosi ducha w Polakach i budzi nadzieje. Alę nie 
podobna było brać na seryo tych strachów; chwycono'się 
więc pewniejszego środka, podniesiono gwałt na Rusi­
nów, przyczóm Polacy występują w roli podbechtywa- 
czy; Polakom tylko, upewniają gazety, mogą na ko­
rzyść wyjść kłótnie Rusinów z Rosyanami, a Gołos 
wystąpił z artykułem, w którym przypomina Rusinom 
dobrodziejstwa „wozsojedinieniaa“ (przywróconego zwią­
zku) z Rosyą w XVII wieku i nieszczęścia, jakie do­
świadczyli w związku z Polską ...

Bodajby nasze obawy były płonne, ale zdaje się 
nam, że ten alarm gazeciarski podziałał na gabinet 
petersburgski; w każdym razie sprawa ustępstw dla 
Polaków schodzi na drugi plan, może być uznaną jako 
nie na czasie i pójść w odwlokę.

Przed kilku tygodniami rozniosły się były pogło­
ski, które dawały powód do mniomauia, że rząd rosyj­
ski rzeczywiście wstępuje na drogę ustępstw. Mówiono, 
że Potapów, obecny naczelnik tajnój policyi uważa za 
możebne odstąpienie od polityki przymusowej sprzedaży 
majątków, a nawet przywrócenie wyboru marszałków, 
że rząd ma wejrzeć w położenie kościoła katolickiego 
na Litwie i Rusi, który od 1863 r. zostawiony na ła­
sce miejscowej admin stracyi. Zapewne rząd poszedłby 
i dalój po tój drodze i usunąłby, być może, takie krzy­
czące niesprawiedliwości, jak tę, naprzykład, iż majątki 
Polaków katolików na Litwie i Rusi obciążone poda­
tkiem na korzyść duchowieństwa prawosławnego, który 
wynosi °/o dochodu z ziemi. Przymusowa sprzedaż 
majątków sprowadziła straszne zniszczenia w naszym 
kraju. W samój gubernii kijowskiój od 1865 do 1871 
w ciągu t’ oh sześciu lat 300,000 dziesięcin przeszło z 
rąk polskicn właścicieli do Rosyan. Brak kredytu nie 
daje sposobu poprawy stanu majątków i rzuca za 
bezcen je na pastwę prześladowców, a kontrybucya 
wprost rzuca pieniądze do kieszeni tój kliki prześla­
dowczój, która się zbiegła z całój Rosyi do naszego nie­
szczęśliwego kraju. Jak że na nią nie krzyczeć, nie 
wymyślać nawet...

Propaganda rewolucyi socyalnej rzeszy się tym­
czasem i w naszym kraju; o arestowaniach słychać 
ciągle, ale już nie tylko młodzieży uniwersyteckiój. 
Tak w skwirskim powiecie na Ukrainie ujęto trzech 
chłopów Moskali,1 którzy roznosili proklamacye rewo­
lucyjne. W Tulczynie na Podolu aresztowano kobietę 
i mężczyznę, przebranych za chłopów, u których zna­
leziono korespondencyą, zdradzającą ich zamiary re­
wolucyjne. Podpalania szeroko się szerzyć zaczęły za­
raz po żniwach. Palą gumna obywateli, styrty chleba 
na polu zbożowe. W części samego powiatu Winni­
ckiego naliczają 16 takich wypadków. Szkody wyno­
szą po 30,000 i więcój rubli, jedna tylko na 5,000 sr. 
obliczona.

NIEMCY.

# Berlin, 28 października. Wniosek sądu ber­
lińskiego żądał, ażeby redaktora dr. Lausera w Wiedniu 
wysłuchano, zkąd przyszedł w posiadanie listów pry- 
watnych hr. Arnima, które w dniu 2 kwietnia ogło­
szone były w wiedeńskiój P r e s s e. Sąd berliński 
przypuszczał zarazem, że listy hr. Arnima przesłane 
zostały wiedeńskiemu dziennikowi przez publicystę 
mieszkającego w Paryżu. Ponieważ listy te przesłane 
były do Wiednia bez podpisu i bez/ząaku żadnego ze 
strofy piszącego lub odsyłającego, i przeto należały do 
kategoryi tych dokumentów, za które odpowiedzialnym 
jest tylko redaktor i względem których winien jak naj­
większą zachować dyskrekcyą, uważając to jako rzecz 
honoru. Z tego tóż powodu — tak pisze P r e s s e, 
odwołał się dr. Lauser na § 153 austryackiego kodeksu 
karnego, na mocy którego świadek w wyjątkowych 
tylko i bardzo ważnych sprawach może być zmuszony 
rlo zeznania, które na niekorzyść wypaść może świadka. 
Śledztwo wszakże przeciwko hr. Arnimowi nie należy 
do tych nader ważnych spraw. Dla tego zamieszczono 
tylko w protokule, źe dr. Lauser nie złoży zeznania 
i na tóm zakończono przesłuchanie. Nie małój wagi 
jest także to, co pisze dalój P r e s s e o sprawie Arnima. 
Otóż według pomienionego dziennika hr. Arnim odwo­
ływał się na prawo o urzędnikach państwa niemieckiego, 
nie chcąc ministerstwu spraw zagranicznych wydać żą­
danych papierów. To tćż rozkaz, w którym cesarz

oświadczył, źe się zgadza, ażeby sądy rozstrząsały tę 
sprawę, miał na celu tylko proces cywilny; 
książę Bismarck jednakowoż wbrew intencyi cesarza 
substytuował miasto tego proces kryminalny. 
O ile prawdziwą jest ta wiadomośó, powiedzieć nie 
umiemy, to wszakże pewna, że zeznania świadków w Pa­
ryżu wysłuchanych, nie wypadły na niekorzyść hra­
biego Arnima. Oprócz radzcy ambasady hrabiego Wes- 
dehlen i pełnomocnika wojskowego majora Bulowa, 
wysłuchano podobno dwóch korespondentów paryzkich 
jako świadków.

Za złożeniem kaucyi stu tysięcy talarów wypu­
szczono tymczasowo z więzienia hr. Arnima z obowiąz­
kiem nie opuszczania Niemiec.

Jak pisze National Ztg., zwołany na dzień 
28 b. m. najwyższy trybunał dla spraw kościelnych 
zajmować się będzie także sprawą biskupa paderborn- 
skiego. Dzisiaj rozstrzygać będzie trybunał co do re- 
kursu prokurttoryi przeciwko wypuszczeniu na wol­
ność biskupa trewirskiego.

Proces przeciwko Kullmanowi miał się dzisiaj 
rozpocząć. Paragraf 17 niemieckiego prawa prasowego 
z dn;a 7 maja b. r. zabrania nam ogłoszenia aktu 
oskarżenia przed jego odczytaniem w procesie. Poda­
my go więc jutro.
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FRANCYA.
to

# Paryż, 27 października. Mowa, jaką mini- flDy 
ster spraw zagranicznych, ks. Decazes, wypowiedział 
na bankiecie Izby handlowój w Bordeaux, brzmi w głó­
wnych ustępach, jak następuje:

„Jestem dzieckiem i to starem już dzieckiem tego 
kraju; jego interes i potrzeby są mojemi, a zapozna­
łem się z nimi od dawnego już czasu tak dobrze, że 
nie wahałem się żądać przed 14 laty rozwiązania eko­
nomicznych kwestyi, które w obecnój chwili zdawały 
się być przeciwnemi niektórym moim osobistym intere­
som. Powiadają, że nasz przemysł hutniczy nie cierpi 
na tóm. Nie podzielałem tego zdania i cieszę się z tego 
bo dzisiaj wiem i widzę lepiój aniżeli kiedykolwiek, 
że rozwój wolności handlu sięgający jak najdalój, jest 
i będzie najlepszym organem naszego narodowego bo­
gactwa. Pozostałem wierny temu przekonaniu agitu­
jąc przeciw, zamiarom, które uważałem za szkodliwe. 
Przekonanie moje nakazało mi robić jak największe 
wysilenia, aby ułatwić nasze stósunki handlowe z Ro­
syą i zawiązać na nowo z Stanami Zjeduoczonómi stó­
sunki pocztowe, które każą nam się spodziewać jak naj­
lepszych rezultatów. W tym samym kierunku działać 
będę skoro zawezwanym zostanę do zawarcia trakta­
tów handlowych z Turcyą. Turcya, panowie, odgry­
wa dotąd bardzo podrzędną rolę w waszych interesach. 
Chciejcie zauważyć przecież, że rola ta zmieniać się 
zaczyna i dla tego zwróciłem wam na to uwagę. Na 
wschodnióm wybrzeżu Afryki, w Japonii, Kochinchi- 
nie, Tonkingu i Kaledonii znane są nam interesa 
Francyi. Tak tam jak wszędzie żądacie liberalnego 
prawodawstwa, dostatecznój opieki, pokoju; pokoju — 
marsz. Mac-Mahon, sławny i lojalny żołnierz, do któ­
rego przez lat siedem przywiązane są losy Francyi, 
a któremu wasz prezes tak wielką oddał sprawiedli­
wość, powierzył mi szczególną opiekę i troskę o po- p73 
kój. Dopóki zaufanie marszałka Mac Mahona i Zgro- icz 
madzenia narodowego pozostawią mnie na móm stano- knk 
wisku, działać będę stale stosownie do mych obowią-ost^ 
zków. Aby pokój przyniósł owoce i istniał rzeczywi­
ście, musi być opartym na podstawach zgodnych z na­
szym honorem i naszemi interesami. Ja również, tak 
jak wy, nie mogę dzielić jednego od drugich. Jest to 
w rzeczy samój, panowie, śmiem to twierdzić, taje­
mnicą naszój zbyt często zapoznawanej i tak niespra­
wiedliwie zaczepianój zewnętrznój polityki. Polega ona 
jedynie i bezwzględnie na ścisłóm i sumiennóm wypeł-
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nianiu traktatów więżących nas z innemi mocarstwami. llski

tamNie jest obecnie moim zamiarem zmieniać traktaty 
przekazane nam od przeszłości, żądam raczój ścisłego 
ich zachowania, a wykonanie do mnie należy. Tego Pftn 
domagają się po nas godność nasza i nasze interesa.
To jest tarczą Francyi i rękojmią pokoju Europy.“

Z rozpoczęciom obrad Zgromadzenia narodowego, 
które już w przyszłym miesiącu zbiera się w Wersalu, 
ma hr. d’Hausonville i kilku deputowanych prawego 
centrum wystąpić z wnioskiem, aby na porządek dzien­
ny postawiono konstytucyjne projekta. Rząd ma za­
miar popierać wniosek prawicy celem położenia końca 
niepewności w jakiój kraj się znajduje.

Żółta księga francuzka, którą rozdadzą zaraz po 
zebraniu się Izby, zawierać będzie w kwestyi „Oreno- 
que’a“ trzy dokumenta: list francuzkiego posła przy 
Watykanie, przez który Papież zawiadomionym został 
o odwołaniu okrętu; odpowiedź Ojca św. w francu- 
zkim języku i notę wystósowaną do p. Tiby, pełno­
mocnika przy włoskim rządzie podczas nieobecności 
posła, w którój zapowiedzianóm było odwołanie „Ore- 
noqu’a.“

Cumont, minister oświecenia, polecił prefektom aby 
nakazali merom wszystkich gmin Francyi zrobić listy 
tych dzieci, które nie uczęszczają do szkoły. Do na­
zwisk i wieku dzieci, mają merowie dołączyć uwagi o 
majątkowóm położeniu rodziców.

Evénement donosi, że następca włoskiego 
tronu przybędzie w tych dniach do Paryża i zamie­
szka w Grand Hôtel.

Sam Paryż dostarczy, wedle Pays, do armii te- 
rytoryalnój 211,213 żołnierza, a wielu jeszcze Paryżan 
nie zapisało się wcale i policya śledzi ich teraz.

>yła
¡est
pel
eu
an

6ięg' 
uę i 
tłe 
aktu

wasi
aiepl
ipty:

II aft
Tsch
tom
nom
C. B
SZłot
PP- i
Bula
stąjn
cenę
Na
tal. i
ksiy

CZARNOGÓRA.
* 5K nad granicy czarnogórskiej piszą 

pod dńiem 22 b. m. doAllgemeine Zeicungi 
Na turecko-czarnogórskiój granicy zaszedł znowu wy­
padek, który z łatwością mógłby był wzniecić ogólny 
pożar na półwyspie bałkańskim. Na pomienionój gra­
nicy leży miasteczko Podgorycza, gdzie zwykli co ty­
godnia przybywać na jarmark tak Albańczycy, jaki 
Turcy i) Czarnogórcy, celem skupywania bydła, zapa­
sów żywności, soli i t. d. Ostatni jarmark dnia 20 b, 
m. był niezwykle ożywiony, kupców bowiem i kupu­
jących przybyło więcój niż zwyczajnie. Nagle spokój 
ogólny zakłóconym został okropnym wypadkiem. Jakiś 
Turek zastrzelił w sprzeczce drugiego Turka, lotem 
jednakże błyskawicy rozeszła się pogłoska, że Czarno­
górzec zamordował Turka, skutkiem czego wyznawcy 
proroka rzucili się z wściekłością na obecnych Czar- 
nogórców. Zażarta wszczęła się walka, a wkrótce po­
krył się plac boju 21 zabitymi Czarnogórcami i kil­
koma kobietami. Szczupły garnizon z wielkim tylko 
mozołem zdołał powstrzymać zażarte tłuszcze przed 
dalszemi wybrykami. Pozostali Czarnogórcy powrócił* 
ograbieni, pokrwawieni, słowem w okropnym stanie do 
domów i roznieśli wyrządzoną im krzywdę lotem bły­
skawicy po całym kraju. Niepodobna opisać wzburz«' 
nia, jakie skutkiem tego całą opanowało Czarnogóry
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dynie sprężyetćj energii samego księcia zawdzięczać 

|eiy( iż powstrzymano na wodzy rozburzone namię-
J/Ij,
jisiążę poczynił bezzwłocznie co potrzeba, tak u 

tureckich jak i przedstawicieli państw zagrani­
ach w Scutari, aby uzyskać zadośćuczynienie; na- 
¡e rozkazał rząd wszystkich Turków zamieszkałych 
'^ftrnogórze przeprowcdzić pod silna asekuracya 
4 granicę, trudno bowiem, bacząc na ogólne rozdra- 

¡enis, ręczyć w tćj chwili przynajmniej za ich bezpie- 
¿8two. W końcu dodaje korespondent, że gdyby W. 
rtft nie zarządziła najściślejszego śledztwa i nie uka- 
9 winnych, łatwo przyjśćby mogło do wojny między
rcyą, a Czarnogóra.

po tego zdaje nam się nie przyjdzie, bo spór wy- 
,łany zajęciami w Podgoryczy jest na drodze poko- 
reg0 załatwienia, a choć pewne jeszcze zachodzę 
idności, nie można wątpić, że uchylone zostaną, 
•udności te, jak nam wiadomo, na tćm polegają, że

Porta godząc się na powierzenie śledztwa mięsza- 
konusyi» waha się przystać na wniosek Czarno- 

ry( która żąda, aby w komisyi tćj zajęli miejsce 
idstawiciele państw zagranicznych.ze*

ANGLIA.
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# Łoildyn, 27 października. Mimo kategoryczne- 
tonu w jakim donoszą o schwytaniu prawdziwego 

jny-Sahiba, podnoszą się tu i owdzie powątpiewania 
yli schwytany jest rzeczywistym sprawcą zrzezi 
iJawnpore. Do uwięzienia naprowadził list Neny 

ihiba — tak go nazywamy, prawdopodobieństwo bo- 
em przemawia za jego tożsamością — pisany do 
aharadszacha Seindii, gdzie pisze: „Od r. 1857 je- 
em nędznym włóczęgą. Siły moje wyczerpane. Bła- 
un cię o pomoc. Możesz mnie zabić lub ratować.“

■ na i Bało byli, jak donosi Times of Indie, 
rzehrani za żebraków. Przyprowadzono ich do pałacu 
stawiono przed rezydenta. Jeden z nich zeznał, że 

wie się Nena, przeczył jednakże jakoby brał udział
■ rzezi i oświadczył, że przez trzy miesiące ukrywał 
g po wkroczeniu jenerała Havel ,ka do Cawnpore
pobliżu tego miasta: ztąd udał się do Bhutan i 

rzez lat siedm błąkał się po rozmaitych stronach, 
[aharadszach błagał więzień o darowanie mu życia, 
pierwszy tćż wstawił się za nim rzeczywiście u ajenta 

olitycznego, w którego ręce oddał Nenę. W łańcu- 
aach przywieziono go do Morar, Tu skoro ochłonęła 
hwilowa radość z powodu tak grubej zwierzyny, po- 
sęto pcwątpiewać w tożsamość osoby uwięzionego, 
daje się być za młodym. Maharadszach ^jednakże 
;anowczo twierdzi, że schwytany jest rzeczywistym 
ieną.

Brat Nany, Bała, dowodził powstańcami w Arumg 
on to wystrzelał część załogi przeprawiającćj się, po 
iwartćj kapitulacyi, na drugą stronę rzeki. Cały sze- 
eg świadków zawezwano do Morar, a w dniach naj- 
liższych uchyloną zostanie niezawodnie zasłona, jaka 
otąd cięży nad tą sprawą.

W tym miesiącu wyszło dzieło pułkownika Du 
¡ane o więzieniach angielskich, z którego dowiadujemy 
ę, że cyfra zbrodniarzy zmniejszyła się znacznie w r. 
173. W roku zeszłym osadzono w więzieniach pu- 
icznych tylko 1849 męzczyzn i 255 kobiet, co stó- 

Jinkowo z latami dawniejszćmi wielkim można na«wać 
stępem.

sprawa kanalizaoyi Poznania, że projekt radzoy budowniozego 
Hobrachta z Berlina już nadszedł i magistrat niebawem weźmie 
go pod bliższą rozwagę — zamknął przewodniczący posiedzenie.

— W dnin 'wczorajszym powstał wieozorem w mie­
ście nsszćm ogień przy Starym Rynku pod No. 46 w kamieni- 
oy, w której znajduje się wielki magazyn mebli. Energicznemu 
ratunkowi straży ogniowej miejskiej zawdzięczać tylko należy, 
że poż&r się nie rozszerzył i już po pół godziny ugaszonym zo- 
stał. ¿»Spalił się tylko w znacznéj części dach kamienicy.

— * Na młodzieńca kształcącego się na technika 
otrzymaliśmy od p. M. J. z P. tal. 2; razem złożono tal. 9.

— * Na nieszczęśliwego urzędnika bez rąk otrzyma­
liśmy od p. I. M. z P. tal. 2; tyle tćż u nas pozostaje po ode­
słaniu złożonćj póprzednio kwoty.

— * Inspekcyą nad szkołami w Rawiczu: bezwyznanio­
wą, miejską i dziewcząt, nadano tamecznemu burmistrzowi panu 
Buchholz.

— * W Bninie w pierwszych dniach listopada ma odbyć 
się wybór tamtejszego burmistrza.

— * Z Lubawskiego donoszą do Gazety Toruń skiéj, 
że p. Stanisław Łyskowski sprzedał wieś swoją Nawrę, obszaru 
940 mórg, p. Simsonowi Niemcowi za 60,000 tal, a pani Łysko- 
wska sprzedała wieś swą Kurzętnik obszaru około 2,400 mórg, 
również Niemcowi p. Niemyerowi za 118,000 tatarów.

— * Szkoda jaką w polach i zasiewach powiatu Mogilni- 
ckiego zrządziły jesienne manewra 10 dywizyi (Poznańskiej) 
obliczoną została na 6,000 tal. a poszkodowani właściciele mają 
się zgłosić po swą należytość do kasy powiatowój.

— * Gimuaźyasta Gustaw Weidemann, syn właściciela 
Mięcierzyna w powiecie gnieźnieńsaim, wydalił się w dniu 17 
bm. z Gniezna i dotąd pobyt jego nie jest wiadomym. Stro­
skani rodziee proszą w pismaoh publicznych o zawiadomienie 
ioh o śladzie znikłego bez wieści syna.

— * Biuro wekslarskie. Na dworcu w Toruniu urządza 
jak donosi Gazeta Toruńska, dyrekeya kolei wschodnićj 
biuro wekslarskie do zmiany na drobne pieniądze, a Bzczegól- 
niéj do zamiany pieniędzy zagranicznych na krajowe.

— * Do Warszawy z dniem 13 grudnia zjeżdżają artyśoi 
opery włoskićj pod dyrekoyą p. Ciaffei i dawać tamjbędą przed­
stawienia w teatrze wielkim do dnia 20 marca rp.

— * W Kaliszu w rp. w miesiącu sierpniu odbędzie się 
wystawa przemysłowo rólnicza,

— * Do Warszawy wkrótce ma przybyć znany artysta 
włoski p. Rossi. Speoyainością tego znakomitego artysty są 
tragedye Szekspirowskie.

— * W ludowym dramacie „Ryszard lwie serce“ który 
od niedawna grają bardzo często w londyńskim Drury-lan-the- 
ater z wielkiém powodzeniem odgrywa wielai pies z rasy neu- 
fundlandzkićj wcale niepoślednią rolę. W drugim akcie trzyma 
straż na górze św. Jerzego obok angielskiego sztandaru, który 
mu odbierają w nieobecności sir Kennetha po zaciętej walce z 
napastnikiem. W ostatnim akcie, gdy na rozkaz Ryszarda krzy­
żowcy przed psem defilują, poznaje tenże swego napastnika — 
rzuca się na niego i obala na ziemię.

— * Jak w roku 1819 sądzono o kolejach żelaznych. 
W South Kensington muzeum w Londynie znajduje się rzadki 
egzemplarz naukowego czasopisma angielskiego Qua ter ly 
Review z r. 1819, zawierający sąd o powstałym wówczas pro­
jekcie urządzenia kolei żelaznych, po których parą pędzone wa­
gony miały przewozić podróżnych dwa razy prędzej niż poczta. 
Rzeczony ustęp brzmi jak następuje: „Nie jesteśmy zwolenni­
kami projektów fantastycznych," skoro ma się je zastósować do 
instytucyi praktycznych. Ideę kolei żelaznych uważamy za 
śmieszną mrzonkę, którój nigdy w praktyee przeprowadzić nie 
będzie można. Czyż jest coś śmieszniejszego, czy istnieje wię­
ksza niedorzeczność, jak projekt woza parowego, mającego po­
ruszać się dwa razy p.ędzój od poczt naszych? Prędzej można 
się spodziewać używania jako śiodka przewozu rakiety systemu 
Congreve z laboratcyuin artyleryi w Woolwich, aniżeli laski 
lokomotywy psrowèj, mającój się poruszać prędzćj od poczt.“

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 30 października 
Edmunda , w kalendarzu słowiańskim Przemysława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 53, zachód o godzinie 
4 minut 34.

Dnia 30 października 1599 Zygmunt III z powrotem z 
Szwecyi przybywa do Gdańska. — 1657 traktat bydgoski.

— Przymioty ojca. — Maść. — Wiek. — Pochodzenie. — Bu­
dowa i cnoty. — Przymioty matki. — Czy wpływy ojca czy 
też matki są na potomstwo silniejsze?. — Utrzymywanie sta­
dników. — Czas skoków. — Postępowanie z matkami po go­
dach. — Źrebięta przy macierzach. — Rozbicie stada na stadka.
— Postępowanie z trzylatkiem. — Obrachmanianie konia. — 
Ochełstanle. — Otarganie. — Ujeżdżenie bonia i wyrobienie w 
nim chodów. — Koń polski na staini. — Niektóre wyobrażenia 
o higienie i weterynaryi. — Polski rodzaj jazdy. — Trybowni- 
ctwo, roztrueharstwo, cygaństwo i drobny końmi handel. — Za­
chowanie się stron przy handlu, kupnie lub przedaży konia. — 
Róine konia narowy. — Dawna protekeya prawa własności i 
dzisiejsze koniokradztwo. — Znamienitsze stada polskie. — 
Nowoczesne dążności. — Zestawienie niektórych cyfr statysty­
cznych. — Miejsca głównego ruchu handlowego końmi w da- 
wnćj Polsce. — Ceny na konie. — Dwory i stajnie. — Koniu­
szy, kawalkatorowie i masztalerze. — Koń w obyczajach naro­
du. — Siła ludzi i koni. — Udarowywanie się końmi. — Koń 
na poselstwach. — Koń na uroozystości wjazdów, koronacyi i 
pogrzebów. — Koń na turniejach. — Koń na łowach. — Koń 
na wojnie. — Koń w roli oprawcy. — Koń jako woźnik. — Koń 
dziki w Polsce. — Koń w Prusieeh.

Obszerne sprawozdanie z tomu drugiego damy niebawem 
na wbśeiwem miejscu pisma naszego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 października.

BAZAR. Kortowiez z Gniezna, panie Baranowska z Broniszo­
wie, Moszczeńska z Stempuchowa i Jackowska z Pomarza- 
nowic, Nawrocki z Królestwa Polskiego, Moszczeński z 
Przysieki, hr. Mielżyński z Chobienie, Paszkowski z Króle­
stwa Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Niegolewski z 
Niegolewa, Żuchowski z Granowa, Jarochowski z żoną z 
PierwOszewa, Mieczkowski z Łaszewa, bar. Senden z Leisitz, 
Tur z Bydgoszczy, Skąpski z Wiśniewa, Ronsset i Breu- 
gnat z Paryża, Papst z Saalfeld.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Budzyński z Kleryki, 
Szulczewski z Boguniewa, Gładysz z Mikuszewa, Płaszczy li­
ski i Bogucki z Kowalewka, Siemianowski z Kromolic, pani 
Krawczyńska z córką z Jutrosina.

©statiaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 29 października. Najwyższy trybunał 
niósł wyrok niższćj instancyi nakazujący uwolnienie 
śslfupa trewirskiego i przekazał sprawę całą tćjże in- 
itancyi do ponownćj decyzyi.

Wiirzburg, 29 października. Proces Kull- 
iuanna rozpoczął się o 9 godzinie rano. Mała bardzo 
ala sądowa, mieszcząca zaledwie 200 osób, szczelnie 
>yła zapchaną. Prasa krajowa i zagraniczna licznie 
est reprezentowaną. Sąd składa się z prezesa sądu 
apelacyjnego Hans i radzców okręgowych Mueller i 
Lfeuser i asesorów Kirchgaessner i Kraemer. Kull- 
nanna wprowadziło do sali 4 żandarmów. Oskarżony 
Oświadczył, iż zgadza się na wszystkich sędziów przy­
sięgłych, jacy z urny wyjdą. Po ukonstytuowaniu 

sądu przysięgłych odpowiedział Kullmanu na zwy- 
de pytania ad generalia, poczćm nastąpiło czytanie
iktu oskarżenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań* 29 października.

® — * Na wczorajszem posiedzeniu [reprezentantów
oiasta, na którómjprzewodniczył rzecznik p. Pilet wybrano na 
niepłatnych czterech czionków magistratu, których peryod już 
nplynął, na nowo pp. L. Annusa, Chlebowskiego, L. 
Isffego i R. Schmidta. Następnie referował rzecznik pan 
fschuschke co do umorzenia realnośoi przysługujących instytu­
tom duchownym, że kou.isya prawna, którój sprawę tę powie­
lono, dotąd, jćj nie ukończyła. Przyjęto dalój osiedlenia się

Berendte i do komisyi serwisowej, w miejsce dotychczasowych 
»lenków pp. L. Jaffó, Garfey, G. Bernstein i Dahlke, wybrano 
PP- asesora Reimanna, kupca Lowinsohna, Marcusa i majstra 
mularskiego Hesselbeina. Dalój zezwolono na wydzierżawienie 
stajni i remizów znajdujących się na placu kamelaryjnym, za 
ce»ę 4) tal. na miesiąo z prawem wypowiedzenia co 2 tygodnie. 
Na paletoty dla dwóch sług rady miejskićj uchwalono 40 
tal. i liczbę egzekutorów miejskich postanowiono o 2 powię­
kszyć z płacą po 10 tal. mięsięczuie.

Następnie wyznaczono osoby mające przy wj borach repre­
zentantów miejskich pełnić funkeye asesorów i ioh zastępców i 
uchwalono 200 tal. na wniosek magistratu, rocznej Dłaey dla 
uauczyciela religii ewangelickiśj przy szkole realnśj, i 100 tal.

udzielanie lekoyi języka polskiego. Kurs ma być półrocznem, 
tygodniowo po 4 godziny. Wreszoie po oświadczeniu burmi­
strza p. Herse na zapytanie p. B. Jaffe jak daleko postąpiła

3B ziemi inalborsbiej Po dokończeniu budowy 
piękneji kaplicy w WapL-wie, a o ile mi się zdaje, stylu bizan­
tyńskiego, mogącój bardzo wygodnie w sobie pomieśoić 600 
osób, która ozdobiona wewnątrz rzeźbionym ołtarzem z godłem 
Chrystusa Pana a po bokach ścian z wielkim gustem pozawie- 
szanyoh obrazach świętych olejno artystycznie wykonanych, po­
między któremi po każdój stronie na wisząoyoh podstiwaoh u- 
Btawiono dwóoh z rzeźby naturalnej prawie wielkości ewangie- 
listów i wiele innych tym podobnych ozdób, odbyło się uroczy­
ste poświęcenie tćj kaplicy dnia 18 bm. przez proboszcza para­
fialnego z Starego Targu księdza Borkowskiego w assyśoie 
wielu duchowieństwa, który po solennóm nabożeństwie w bar­
dzo pouozającym pięknym doborem słów przemówił do obe­
cnych, nie pomijając uznania zasług fundatora Alfonsa hrabiego 
Sierakowskiego.

Wracająo się do opisu wnętrza kaplicy, nie mogę pominąć 
stojącćj na wysokim postumencie po lewój stronie ołtarza ude­
rzająco ozarującój piękności Madonny z dzieciątkiem na ręku, 
wyrzniętój dłutem umiejętnego artysty z jednego kawała drze­
wa, nabytej w Gdańsku z kościoła Panny Maryi, o którój w 
swym czasie gazeta tamtejsza zachwycona jako arcydziełem 
pełen pochwał artykuł napisała a nawet po odnowieniu w mu­
zeum naięjskióm za pozwoleniem pana hr. Alfonsa Sierakowskie­
go na prośbę znawców i rady miejskiój przez tydzień ustawioną 
została.

Na drugi dzień, tj. 19 bm. odb’do się przeniesienie z cmen­
tarza do grobu familijnego pod kaplicą zwłok ś. p. Antoniego 
hr. Sierakowskiego, ojoa fundatora kaplicy i Adama hr. Soltana 
ojea hrabiny Sierakowskiej.

Pogrzeb ten odbył się z największą okazałością z udzia­
łem wielkim ludzi już to z ealyoh dóbr waplewskich, jak i wsi 
okolicznych włościan.

Po mszy św. a solennóm odśpiewaniu wigilii z requiem 
nad oiałami, ten eam proboszcz ks. Lorkowski w bardzo pię­
knych i budujących słowach opowiedział biografią życia tych 
dwóch szlachetnych mężów; pierwszego wyliozając zalety i 
cnoty z życia obywatelskiego, drugiego pułkownika Adama hr. 
Soltana, bohatera wojak polskioh, walcząo-go do końca za nie­
podległość ojczyzny.

Sądzę, że każdemu z nas jest znane to imię szlaohetne, 
którego już trzecie pokolenie jako męczennicy narodowi albo 
w zimnych stepaoh Sybiru przy katowniach lub tóż na wygna­
niu ginie.

Na tćm skońozyła się uroczystość.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Historyl powszechnej bonia wyszedł poszyt 3 tomu 

II i zawiera następującą treść:
.Wypadki dziejowe i koń angielski w XVII wieku. — Dal­

szy ciąg wypadków dziejowych i koń francuzki w XVII wieku. 
— Znaczenie konia polskiego w świecie i w narodzie. — Pol­
ska jeszcze Słowiańsozyzną. —- Znaczenie konia w pierwotnej 
Słowian wierze. — Koń klechdowy. — Koń dziejów bajecznych 
Polski..Koń w gospodarstwie krajowem Polski i Litwy. — 
Język hippiczny. — Rozmaitość nazw konia stósownie do jego 
ojczyzny..— Drogi któremi cudzoziemskie do Polski przycho- 
diiły konie. — Próby dzielności konia. — Co rozumieć o poi- 
skiój koni rasie i jak na nią wpływało prawodawstwo. — Nie­
stałość w terminologii. — Hodowla konia w Polsce, — Poohop 
do guślarstwa. — Systemata hodowli i geograficzne ich położe­
nie. — Liczba matek dla jednego stadnika. — Wzrost rodziców.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 29 stycznia. Orędzie, jakićm cesarz za­
gaił parlament, zapowiada następujące projekta do 
praw: Cztery projekta odnoszące się do sądownictwa 
mają sprowadzić jedność postępowania sądowego, istnie­
jącą już w innych państwach. Równocześnie i na polu 
prawa cywilnego winna nastąpić jedność. Jeźli urze­
czywistnić się to zwykło dopićro po latach wielu, wy­
nurza cesarz mimo to przekonanie, opierając się na 
doświadczeniu, że dzido to dokonanćm będzie w nieda- 
lekićj przyszłości. Przedłożone będą następnie 3 projekta 
t. j. projekt dotyczący powszechnćj obrony (Landsturm- 
gesetz), prawo odnoszące się do kontroli pozostających 
na urlopie żołnierzy i projekt do prawa o dostawie ży­
wności dla wojska w czasie pokoju. Koszta za admi- 
nistracyą wojskową pokryte będą podwyższeniem do­
datków matrykularnych. Dalej przedłożone będzie 
prawo bankowe.

Po pierwszy raz obradować będzio parlament nad 
etatem dla Alzacyi i Lotaryngii, a parlament zajmie 
się tą sprawą z taką gorliwością, na jaką zasługują 
mieszkańcy tej dawnej części Niemiec.

Parlament nie odmówi niezawodnie naszym nad- 
reńskim ziomkom owego interesu, jaki objawia dla stó- 
sunków tego prastarego kraju naród cały. Przedłożo­
nym zostanie dalej wniosek do ustawy o zaprowadzeniu 
obowiązkowych ślubów cywilnych i zaprowadzeniu re­
jestrów stanu cywilnego. Mowa tronowa wspomina 
dalćj o zadawalającćm zawarciu berneńskiej konwencyi 
pocztowój i kończy następującemi słowy: Śtósunki na­
sze do wssystkich rządów zagranicznych są pokojowe 
a w ścislój przyjaźni, jaka nas łączy z panującymi 
wielkich państw, spoczywa rękojmia trwałego pokoju.

Obcą mi jest wszelka pokusa używania potęgi 
państwa inaczój jak ku jego obronie, co więcej potęga 
ta właśnie pozwala mojemu rządowi odpowiadać mil­
czeniem na rzucane przeciw jego polityce nieusprawie­
dliwione i niesłuszne podejrzenia, i wtenczas dopiero 
występować przeciw nim, gdy takowe w czyn prze­
chodzą. Pewien zrestą jestem, że cały naród gotów 
jest w każdój chwili iść ze mną w obronie praw, ho­
noru państwa i jego siążąt.

4% nowe listy zastawne 93$ plac., listy rentowe 97 ż., akoye 
banku prowinoyonal. 109) ż., 5% oblig. prowino. 100) pł., 5% 
oblig. powiatowe 100| plao., 5% oblig. melior. Obry 100 ż., 
4)°/0 oblig. powiat. 100 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5ł/* oblig. miejskie — plao., pruskie 3)% oblig. długu 
państw. 92) ż., 4°/0 pożyczka państw. 100 i., 4)% konsol, po­
życzka państw. 105) ż., 3J°/0 pożyczka premiowa 131 żąd., 5% 
pożyczka związku póin.-nieui. — płac., polskie 4% listy likw. 
69) ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 101) źąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 170 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
33) płac., rosyjskie banknoty 94) pł., zagraniczne banknoty 99) 
płac., akcye Telluaa — płao., ♦akcye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsch.-niemieck. 77) płac., akcye banku wsch. 
niein. produkt. — płac.

Wypowiedziano — ctr.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50, na jesień 

50, październik 50, paźdz.-listopad 50, listopad-grudzień 50, 
grudzień-styczeń 53, na wiosnę 147 marek.

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 17-&-, na 

październik 17-§--)-’3/2„ listopad 17 a. grudzień 17'^--|,
styczeń 53[ marek, luty 53| marek, marzeo 54 marek, kwieoień- 
maj 55 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) — pł.
Pozna», 29 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
Żyto: spok. Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano — 

cent, październik 50 p., — październik-listopad 50 pł., listopad- 
grudzień 50 pł., grudzień-styczeń 50 pł., styczeń-luty 50 pł., 
luty-marzeo — żąd., — na wiosnę 147| marek p.., kwiecień-maj 
148 marek płao., maj-czerwieo 150 marek pł.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, październik 17|-| płac., listopad 17-^- p. grudzień 
17^- p., styczeń 17j|- pł. (52,75 m.), — luty 17| p. (53,25 m.), 
marzec 17-j-j- pi. (53,75 m.), kwiecień 18£ p. (54,50 m.), kwiecień- 
maj 18| płac. (55— m.), maj 18.) płac. (55,50 m.), ozerwieo 18J 
płacono (56,25 m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) — pł.
£>ieł<3a bydgoska, 28 października.

Pszenica: 57-63 tal.
Żyto nowe 49)-53).
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Grooh: do gotowania 54-58, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 17J tal. per 100 litrów & 100 •/*.

Ciłelda berlińska, 28 października. 
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 58-72 tal, wedle gatun­

ku żąd.; na październik i październik-listopad 59J-), listopad- 
grudzień dito talarów, kwiecień-maj 180)-179) marek płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 50-59 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 51-52) tal. ze statku i dworca, nowe krajowe 
56 59 tai. z dworca plac.; na październik 5I|-50), październik- 
listopad 50|-|, listopad-grudzień 49|-48) tal., na wiosnę 142)-2 
marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miej sou 54-65 tal. wedle gat. żąd.; 
galicyjski i węgierski 55 59, nowy szląski 56-61, pomorski 61-64, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 6 J-62) talarów z dworca płac.; na 
październik 63)-63, październik-listopad 5Ó|, — listopad-grudzień 
56-57-j tal. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 70—78 tal., na pa­
szę 65-68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tai.
Rzepik per 1000 kiło — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w laiejsen 16J tal. bez 

beczki p., na październik i październik-listopad 17|-J, — listopad- 
giudzień dito tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 22) tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płao.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 18 tal. 

— sbr. płac.; na paździer. i paździer.-listopad 18 tal. 13-10 sbr. 
listopad-grudzień dito, kwiecień-maj 57-56 7 marek płaoono

" MsąBsu. Berlin, 28 października. Pszenna nr. 0 9^f-| 
tal., nr. 0 i 1 8I-| tal., rżana nr. 0. 8?-l talar., nr. 0. i l 
7)-1 talarów.

fidisrsa teSegrraSSczs»©.
(Notowane z dnia 29 października.)

SECæECSlV, 29 października 1874. 
Pszenica: słabo

na paźdz. — 
na paźdz.-listopad 60) 
na wiosnę 180

Żyto: stale 
na paźd. — 
na paźdz.-liatop. 49) 
na wiosnę 142 50

Olój rzep.: — 
na paźdz. 16^-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
_ — Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy 150 król, pruskiej lo- 

teryi padły następujące wygr.-.ne:
1 wygrana 10,000 tal. na nr. 73,340.
1 wygrana 5000 tal. na nr. 21,305.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 15,637.
38 wygranyoh po 1000 talarów na nr. 4308 5140 6445 

10,310 10,435 14 702 17,954 19,939 21,320 24,326 24,781
28,381 33,111 34,741 35,915 36,701 37,601 41,166 41,302
47,890 49,235 50,142 51,430 58,828 59,846 59,886 60,698
61,033 66,543 70,288 70,690 72,535 74,312 74,454 77,559
87,767 92,076 i 93,789.

52 wygranych po 500 tal. na nr. 1572 4215 6517 7865 
7982 9337 10,481 10,844 13,110 14,075 15,101 17,235
19,061 19,265 20,107 22,301 24,488 26,854 29,933 30,340
40,992 42,058 42,933 43,148 44,509 45,201 45,279 46,033
46,744 47,522 50,169 55,7i3 59,104 61,545 62,409 63,149
63,605 64,497 65,142 69,729 b9,9łl 71,810 76,377 81,417
85,326 87,056 87,921 88,894 89,020 91,049 92,556 i 93,179.

73 wygranych po 200 tal. na nr. 1482 3102 3952 4316

na kwiecień-maj 54)

Okowita: słabo 
w miejscu 17) 
na paźdz. 18^- 
na paźdz.-listopad 18 
na listopad-grudzień 17) 
na wiosnę 56

Olój skalny: 
na paźdz.-listopad 3)

BEIKLIY, 29 października 1674. 
Stan powietrza: piękne

5836 6511 9159 9576 
15,386 1 6,302 16,995
23,081 25,680
83,495 35,015
42,966 43,076 
52,139 52,523 
58,110 60,059 
70,562 71,873 
86,991 90,789

25,841
35,078
43,128
53,086
60,214
78,0:8
92,867

10,011 10,629 12,971 14,087 14,264
18,066 19,296 19,649 22 271 22,698
27,:88 28,683 29,176 30,074 31,846
36,946 37,371 38,294 38,432 40,373
45,789 46,000 46,095 49,175 51,053

54,700 55,082 55,900 57,90153,556
61,096 64,004, 66,132 67',226 68.129 
81,726 82,556 84,162 84,705 86,319 

83,712.
Berlin, 28 piździeraika 1874.

Król.-pruska dyrekeya loteryi.

SISeiila poznanakn, 29 października. 
Pozntań, 29 października. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory; poznańskie 3)°/, list, zastawne 93 żąd.,

Pszen. słabo 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj

Żyto słabo 
w miejsou . 
na paźdz. 
na paźlz.-listop. 
na kwiec.-maj 
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud 
na kwiec.-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na listopad-gri 
na kwiec.-maj

kurs i kura
poczfjtk. końcowy poetfitk.

Owies: spok.
179 na wrzes.paźdz. 60)

Olój skalny:
w miejsou 7

51) Gal. kol. Kar. Lud. 108
50) Pruskia oblig. p. —
50 Nowe pozn. list. z. —
141 Pozn. rent, listy —

Koiój żel. państ. 182
Lombardy . . 79)1 i i Aust. losy z 1860 _
Włoska renta . 66)
Amerykany 98DO — Austr. ako. kred. 136)
Pożyozka tureoka 45

— — 7'1, u|0 Rumuny —
18 8 Pol. listy likwid.
_ Rosyj. banknoty
18 3 Austr renta sreb. —
56 90 Usp. słabe

(Nadesłano).

Instytut muzyczny,
Zgłoszenia przyjmują się znowu od 1 listopada.

C. Felscll, dyrektor.
(5727) Podgórna ulica Nr. 15. I. piętro.

Obwieszczenie.
n asy, w tutejszym depozycie 

zn“Jdujące się, wywołują się:
Masa kuratelna nieobecnego Ji»n» 

®°Suiniła Jonas w sumie 16 tal. 4 
J5r- 1 fen. z przyczyny, iż właściciel tejże 
an Bogumił Jonas z Witaszyc od wielu lat 

L, S’S znajduje i miejsce jego pobytu 
“»rytem być nie mogło.
4. Masa kuratelna nieobecnego Up. Fe- 

6**yana Straszewskiego w sumie 
Dnh ’ 8gr> 6 ien' z pwyczyny, że miejsce 
Ur ł? .’daściciela dziedzica dóbr rycerskich 

*• ielicyana Straszewskiego z Korszkwów
e mogło być wyśledzionem ,

»u ,n?a3a pupilarna Jana Oslektego
® l s3r' ® fen- z przyczyny, iż 

asciciel tejże w oniu 26 marca 1843 roku 
z°ny Wojciech Osicki z Bieganinskich 

i «u?ró*' °d wielu lat na wędrówkę się udał
mkomu nie wiadomo dokąd,
*■ masa kuratelna nieobecnej Emilii

AniAlil Sehnlz w ilości 3 tal. 4 sgr. 
10 fen.fz przyczyny, iż właścicielka Emilia 
Amalia Schulz z Witaszyc od wielu lat swe 
miejsce pobytu opuściła i jej teraźniejsze 
miejsce pobytu niewiadomem jest,

5. masa pupilarna Józefa iŁnelaty 
w sumie 32 tal. 5 sgr. 9 fen. z przyczyny, 
iż właściciel w dniu 26 lutego 1839 roku uro­
dzony Kazimierz Kuchta alias Świątek z So­
bótki od roku 1860 zniknął i według podania 
umrzeć miał,

6. masa kuratelna nioobecnej Petro- 
nell Wagner w ilości 136 tal. 26 sgr. 
9 fen. z przyczyny, iż miejsce pobytu właści­
cielki Petroneli Wagner z domu hrabiny Ra- 
dolińskiej z Jarocina, która w ostatnim cza­
sie w Tyfisio zostawać miała, nie mogła być 
wyśledzoną.

7. masa kuratelna nieobecnego rodzeństwa 
Cypryana Ludwiki 1 Jana 9Ia- 
jewakielt w ilości 9 tal. 20 sgr. 6 fen., 
która wspomnianemu rodzeństwu, których 
miejsce pobytu niewiadomem jest, jako sche­
da po ich dnia 31 października 1855 r. zmar­

łego ojca Krysztofa Majewskiego się należy,
8. masa kuratel. nieprzytomnego Fran­

ciszka iMcr«liis w ilości 24 tal. z przy­
czyny, iż właściciel Franciszek Merdas z Wo- 
licy koziój urodzony dnia 27 września 1839 
r. już dłużćj jak 10 lat się oddalił i z miej­
sca swego pobytu nie wiadomem jest,

9. w masie spornćj Przybylski n/p. Przy­
bylskiemu się znajdujące 3 tal. 29 sgr. 4 fen. 
które z miejsca pobytu niewiadomemu gospo­
darzowi Antoniemu Przybylakle- 
mu w ostatnim czasie w Mieszkowie za­
mieszkałemu się należą,

10. do powszechnej masy znalezionych 
przedmiotów z specyalnego depozytu pod ru­
bryką „znaleziona masa specyalna Jana 
Nowickiego“ wzięte 3 tal. 10 sgr. za 
sprzedany srebrny zegarek cylindrowy z mo­
siężnym łańcuszkiem. Zegarek ten pomimo 
wszelkich starań uprawnionemu wydanem być 
nie mógł, ponieważ takowy z pism wypo- 
środkowanym być nie mógł.

11. Następujące przy podziale rzecznikowi 
Lisieckiemu z tegoż dezerwitów dla wierzy­

cieli jego odciągniętych kwot, utworzone ma' 
sy specyalne, a w prawdzie:

a, masa specyalna Fryderyka Wil­
helma Kroll w sumie 33 tal. 25 
sgr. 11 fen. z przyczyny, iż właściciel 
tejże kupiec Fryderyk Wilhelm Króli 
(czyli Croll), który dawniej w Szczecinie 
zamieszkiwał i z tamtąd do Berlina się 
udać miał i tam z odebranego w roku 
1865 od król. Frezydyum policyjnego u- 
wiadomienia wynalezionem być nie mógł,

b, masa specyalna Rohloif ,w ilości 9 
tal. 15 sgr. z przyczyny, iż właściciel 
tejże krawiec "W. Rohloff w Szczecinie 
dnia 18 września 1867 r. z pozoetawie-

ostatni zapozew w roku 1864 jeszcze 
wręczonym został w roku 1867 już nie 
mógł być wyśledzonym i od tegoż czasu 
o jego życiu i miejscu pobytu nic nie jest 
wiadomem,

d, masa specyalna Ladę w ilości 28 tal. 
11 sgr. i ten. z przyczyny, iż wierzycielka 
zamężna szewcowa Ernestyna Fryderyka 
Ladę z Bartów z plantaży Pomeratjdorf 
pod Szczecinem dnia 8 lipca 1866 roku 
umarła i jej mąż Michał Ladę tamże 

zamieszkały, według domniemania jej 
jedyny sukcesor dotychczas się nie wy­
legitymował.

. . , , , . . 12. W masie pupilarnej młynarza JLu-
niem dwóch doletmch dzieci nmarł i je- kasza Sierplnisklego znajdujące się 
dyna wiadoma sukcesorka Laura WU-J3 tal. 19 sgr. 6 fen. z przyczyny, iż miejsce 
heimina Rohloff w Pyrytz mimo wezwania'pobytu od roku 1864 doletniego właściciela 
legitymacyą sukcesorów nie uskuteczniła, Marcina Sierpińskiego zupełnie niewiadomem 

c, masa specyalna Karola Bogu nil-jest.
la Sclirfider w sumie 232 tal. 6 sgr. 13. masa pupilarna Wojciecha i An 
10 fen. z przyczyny, iż właściciel tejże ny Kubiaków w ilości 4 tal. 7 sg:. 2 
krawiec K. B. Schröder w Szczecinie, fen. z przyczyny, iż miejsce pobytu właści- 
gdzie dawniej zamieszkiwał i gdzie mu cielki dnia 13 września 1850 roku w Budwi-

dzach urodzonćj Michaliny Kubiak niewiado­
mem jest,

14. masa specyalna Er. Bronisła­
wy Zakrzewskiej w ilości 11 tal. 7 
sgr- 10 fen., która powstała z sumy na Ur. 
Bronisławę Zakrzewską z masy konkursowej 
Włodzimierza Bogusława Zakrzewskiego przy­
padłą. Wierzycielka nie dostawiła ani we­
ksla ani też wyroku amortyzacyjnego nie 
uzyskała.

15 W depozycie się znajdujący, przez ku­
pca B. Ruckwitz w Wrocławiu w spra­
wie jego naprzeciw dziedzicom dóbr rycerskich 
Bonawenturze i Elżbiecie małżonkom Błe- 
szyń kim w Skoraczewie złożone 10 tal. na 
koszta transportowe, które stały się własno­
ścią oskarżonych, ale którzy kraj nasz opuścili,

16. masa pupilarna Wojciech« i Ka­
tarzyny Zeblszaków w ilości 27 tal. 
7 sgr. 9 fen. z przyczyny, iż właściciel tejże 
dnia 30 stycznia 1851 r. w Rudkach urodzon 
Franciszek Zebiszak, syn zmarłego tamże du 
10 kwietnia 1855 r. Wojciecha Zebiszak. 
miejsca pobytu niewiadomym jest,



17. masa pupilarna Wojciecha Ulu 
mwsbiego w ilości 26 tal. 29 sgr. z 
przyczyny, iż właściciele tejże rodzeństwo 
Konstanty Henryk i Joanna Hinczewscy z Gra­
bią, dzieci zmarłego tamże dnia 27 listopada 
1845 r. Wojciecha Hinczewskiego, którzy z 
ich miejsca pobytu już przeszło 10 lat nie 
wiadomi są,

18. masa kuratelna Agniszki Le­
wandowskiej w sumie 15 tal. 14 sgr. 
6 fen. z przyczyny, iż właściciel tejże dnia 
23 lipca 1845 r. urodzony Jakób Lewando­
wski syn krawca Marcina Lewandowskiego 
z Wolicy koziej od wielu lat z miejsca po 
bytu niewiadomym jest. (5713]

19. Masa pupilarna Andrzeja Liss w 
ilości 21 tal. 5 sgr. 2 fen. z przyczyny iż 
właściciel tejże na dniu 16 września 1840 
urodzony Andrzej Liss syn zmarłego w Iz 
bieżnie dnia 19 czerwca 1842 Andrzeja Liss 
do Polski przed kiiku latami się udał, i miej 
see jego pobytu niewiadomem jest.

20. Masa pupilarna Julianny Lie­
he rt w ilości 2 tal. 17 sgr. z przyczyny, iż 
właściciel tejże Jan Fryderyk Liebert, syn 
nieprawego łoża Julianny Liebert, który się 
w Grudzielcu dnia 3 marca 1849 urodził z 
miejsca swego pobytu nie wiadomym jest.

21. W depozycie znajdujący się legat dla 
Magdaleny Felgt (Voigt) zamężnej 
Teidler na wstępie 100 tal. a teraz 137 
tal. 23 sgr. 9 fen. wynoszący, z przyczyny że 
pomimo wszelkich starań dotychczas ani Ma­
gdalena Veigt ani jćj substytuowani descen- 
denci nie zgłosili się.

22. Masa pupilarna Stanisława 
Kurki w ilości 6 tal. 7 sgr. 6 fen. z przy­
czyny, iż właściciel tejże Józef Kurka, syn 
Stanisława i Katarzyny małżonków Kurków 
z Droszewa, z miejsca swego pobytu niewia­
domym jest.

23. Masa specyalna Schoenhorna 
w ilości 3 tal, 1 sgr. 8 fen. z przyczyny, że 
właściciel tejże Jan Schoenborn z Wielkiej 
Lubini, który do Polski się udać miał z miej­
sca pobytu swego niewiadomym jest.

24 Masa kuratelna nieprzytomnego An­
toniego Grześkowiaka w ilości 19 
tal. 6 sgr. 10 f n. z przyczyny iż właściciel 
tejże Antoni Grześkowiak, syn w nowym 
mieście n,W. zmar.ego Wojciecha Grześko­
wiaka i który w pierwszych latach roku 1860 
do Polski się udał i tegoż teraźniejsze miej­
sce pobytu wypośrodkowanem być nie może.

25. Masa pupilarna Grzegorza 
Franz w ilości 3 tal. 11 sgr. 7 fen. z przy­
czyny, iż właściciel tejże Jan Fryderyk Franz, 
z Boguszyna z pobytu swego zamieszkania 
wynalezionym być nie może.

26. Następujące z masy konkursowej Szy­
mona Kaniińskiego zatrzymane per- 
cypienda wierzycieli to jest:

a, suma 3 tal. 9 sgr. 6 fen. z przyczyny, 
iż właściciel tejże to jest sukcesorowie 
prawni wdowy Glück jako takowi dotych­
czas się nie wylegitymowali,

h, summa 10 tal. 14 sgr 6 fen. z przyczyny, 
iż właściciel tejże Jakób Danziger do­
tychczas wekslu nie dostawił.

27. W masie pupilarućj Hiacynta i 
Agaty Łozińskich znajdujące się 8 
tal. 4 sgr. 9 fen. z przyczyny, iż właściciel 
sumy tej Tomasz Szafrański z Broniszewic 
z miejsca pobytu swego nie wiadomym jest.

28. W masie pożyczkowej depozytu sądo­
wego gospodarza Franciszka Skrzy­
pczaka z Lubińskich holendrów jako kau- 
cya zatrzymane tal. 20, które z prowizyą do 
28 tal. 8 sgr. 1 fen. urosły. W ¿roku 1873 
suma ta Skrzypczakowi w obec Fryderyka 
Eckerta z Lubińskich holendrów wypłaconą 
być miała. Oboje jednakowoż przed wypłatą 
do Polski się udali i ich miejsce pobytu do­
tychczas wypośrodkowanem być nie mogło.

29. Remanent zaliczki na koszta w spra­
wie wdowy Tiene Hoffmann z Jaro­
cina naprzeciw Janowi Wroneckiemu w sumie 
4 tal. 28 sgr. z przyczyny iż powódka, która 
właścicielką tej kwoty jest, umarła i dotych­
czas nikt z uzasadnioną pretensyą do masy 
tej się nie zgłosił.

Interesentów się wzywa, aby z swemi pre- 
tensyami w 4 tygodniach do nas się zgłosili 
1 takowe udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razie wyżej wspomnione masy do kasy wdów 
urzędników sądowych do użytku przekazane 
zostaną.

Pleszew, dnia 9 października 1874 r.

od grantu i budynków jako tśż warunki 
sprzedaży mogą być przejrzane w biurze na- 
szem III. C. podczas zwyczajnych godzin 
służbowych.

Poznań, dnia 13 września 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział II.

Sprzedaż konieczna.
W powiecie Wrzesińskim położone, w księ­

dze gruntowej Zberki, Tom. 3 na stronnicy 
481 i następ, na imię Józefa Komana 
Hą-jglorotwshiego zapisane dobra ry­
cerskie Zberki które z objętością 293 
hektarów, 33 arów, 30 lasek kwadratowych, 
opłacie podatku gruntowego ulegają, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 83,773 tal. i na podatek budyn­
kowy z wartości, użytku na 122 tal. oszaco­
wane, mają być sprzedane w drodze subha- 
stacyi koniecznej (5726)

dnia 14 stycznia 1815
przed południem o godzinie 11

w lokalu podpisanego Sądu.
Postanowienie dotyczące udzielenia przy­

bicia publicznie ogłoszone zostanie w termi­
nie wyznaczonym na dzień

15 stycznia 18*15
przed południem o godzinie 10 

w lokalu urzędowym podpisanego Sądu. 
Września, dnia 10 października 1874.

firól. sąd powiat. Wydział I.
______Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Dupiewcu pod Nr. 

16 położona, do Jakóba Ciesielskie­
go należąca, która z objętością 15 hektarów, 
22 arów, 20 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
41 tał. 21 sgr. 3% fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 20 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą łubhastacyi koniecznej we

wtorek d. 5stycznia r. p.
przed południem o godzinie 10 

w lokalu tutejszego sądu pow. w izbie num. 13. 
Poznań, dnia 10 października 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.Sędzia subhastacyjny.

___________ podp. Heyl. (5723)
Nakładem E. Caliiera, Wiłhel- 

mowska ulica Nr. 18 wyszło:
Bolesławita B.

X WSPKEA
Obrazek współczesny.

Cena 1 tal.

Tanie obrazy

Król, sąd powiatowy.
Sprzedaż dobrowolna.
Ciriint we wsi Krzys/konie powia 

tu poznańskiego pod Nr. 23 księgi gruntowej 
położony, do pozostałości po Walentym 
i Agnieszce z Kasprowi czów małźou-. 
kach Skrzypczak należący, na 330 tai.1 
24 sgr. oszacowany, ma na wniosek spadko­
bierców w celu uskutecznienia podziału sched 
być sprzedanym drogą dobrowolnej subha- 
stacyi w dniu (5481)

9 listopada ISUł r.
przed południem o godzinie 10 

w lokalu tutejszego sądu powiatowego przed 
p. Fest, radzcą sądu powiatowego.

Mający chęć kupna zapozywają się na 
powyższy termin z tem nadmienieniem, że 
taksa gruntu i wypisy z rejestrów podatku

(olejjne druki.)
I. 7 cali wysokie, 5 cali szerokie.

1. Jezus Chrystus. 2. N. Marya Panna. 3.
Chrystus Bolesny. 4. Matka Boska Bolesna. 
Cena dwóch razem 6 sgr., czterech 7} sgr. 
dwa w zwyczajnych ramkach 10 sgr. w ba­
rokowych 1 tal.

II. 11} cala wysokie, 9} szerokie.
5, Chrystus Bolesny. 6. Matka Bo­

ska Bolesna. 7. AnióZ Stróż (w po­
wietrzu nad ziemią z dzieciną w ręku) 8. 
Chrystus na krzyżu. 9. Madonna 
della Sedia- Cena za obraz 15 sgr., za 
wszystkie pięć 2 tal. Zwyczajna rama do 

:o 10 sgr., barokowa 25 sgr.
[II. 13 cali wysokie, 10 wysokie.

10. Chrystus Bolesny. 11. Matka 
Boska Bolesna. 12. Madonna Sixti- 
na. 13. Madonna della Sedia. 14. 
Chrystus krzyż niosący* 15. Chry­
stus na krzyżu. 16. Moneta czynszo­
wą. 17. Matka Boska podług Correggia. 
Cena za obraz 20 sgr., dwa za 1 tal. 5 sgr., 
cztery za 2 tal., wszystkie ośm za 3} tal. 
Tej samej wielkości są następujące: Głowa 
rogacza. 19 Koń siwek. 20. Żniwo. 21. Po 
pracy. 22. Kaczki. 23. Kury. 24-26. Trzy ró­
żne krajobrazy. Cena za pojedyńczy obraz 
20 sgr., dwa za 1 tal. Zwyczajna rama 10 
sgr., barokowa 1 tal. (do wszystkich od 10-26.)

27. Pius IX. (17 cali wys. 11} szeroki) 
25 sgr., w ramach barokowych 24 tal. 28. 
ś. Józef (12 cali wys. 10 szer.) 25 sgr. w ra­
mach 2 tal. 29. Włoszka z dzieckiem. 
30. Matka z dzieckiem (17} cala wys. 
14 szer.) Cena za 1$ tal., w ramach 4 tal. 
Obrazy te są pięknie wykonane. Dla sprze­
dających z drugiej ręki znaczny rabat. Obra­
zy wysyłają się natychmiast, ramy trzeba na­
przód 7—14 dni zamawiać. Pudło zapakowa­
nia 1 lub 2 obr. od 5—26 za 15 sgr., od 
27-30 za 20 sgr. [5736]
Józef Chociszewski,

Poznań, Śiosarska ul. Nr. 6 I. piętro.

Berlin, 28 października.

Niemieckie papiery.

P
dito dito diu 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pans, z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

oruskie 
dito

Lis u zast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

tachodnio-prugki« 
dito
dito
l!to II serya 

to nowe
to ditto
it. poznańskie

pruskie
szląskie

4} 105} p.
4 100 p.
3} 90} p.
3} 128} p.

3} 87} p.
4 95} ż.
4} 101} p.
4 93} p.
3} 84} p.
4 - P-
4 — P-
3} 86 p.
4 94} p.
4} 100} p.
5 105} p.
4 94} p.
4} 100} p.
4 97 p.
4 97} p.
4 97} p.

Akcya bankowe.

march, bank 
itowarz. bank, 
dito kasowe 

rank lombard, 
bank dyskon.

86} p. 
85} p. 
285 p.
-, P-
89} p.

Walne zebranie Tow. pożyczkowe­
go przemysłowców iii. Poznania

Spółka zapisana
odbędzie się

na wielkiej sali bazarowej 
we wtorek dnia 10-go listopada 1874

punktualnie o godzinie 7; wieczorem.
Porządek dzienny:

1. Wybór delegata na Waine zebranie związku Spółek zarobkowych:
2. Zmiana Ustaw. J ’

. Projekt do nowych Ustaw mogą członkowie miejscowi odebrać w ka
sie Towarzystwa, zamiejscowym prześle się takowy na żądanie franco.

Kadsa Nadzorcza.
[5724]

(5684)

Prof. Szafarkiewicz.
Wychodzący nakładem księgarni 

A. Otremby dawniej J. Wiłdta 
w Krakowie

Dziennik lód
rozpoczął z dniem 5 października br. III. 
rok istnienia, znane już powszechnie to 
pismo, wyłącznie modom i pracom domowym 
toaletowym poświęcone, wzbogacone do­
datkiem _ oryginalnych prac literackich — 
zaleca się samo przez się ozdobnem i ele- 
ganckiem, starannem wydaniem. Przy nad­
chodzącym nowym kwartale przypominamy 
Szan. Prenumeratorkom, aby wcześnićj za­
mówienia nadsyłać raczyły dla uniknienia 
przerwy w dostarczaniu.

Prenumerata kwartalna z dodatkiem li­
terackim i ryciną 2 tal. bez ryciny koloro- 
wanćj 1 tal. 10 sgr.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia M. 
Leitgebra i Spółki w Poznaniu 
oraz wszystkie inne księgarnie.

Szanownćj Publiczności miasta i okolicy donoszę niniejszćm jak naj­
uprzejmiej, że z dniem 10 października otworzyłam w mieście tnteiszem 
przy Klasztornej ulicy (5709)

Handel stroju
. 5 jako

wszelkich w zakres ten wchodzących artykułów.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownćj Pu­

bliczności, przyrzekam sumienną i skorą usługę przy cenach umiarkowanych.
dnia 27 października 1874.

Joanna Modrzyńska.
Przeciw panującemu zgubnemu pijań- 

:hniestwu, na które obenie powszechnie się 
uskarżają, wyszło dziełko napisane przez A.
Feliksa Gondka, proboszcza w Krzy-j
żanowicach . (5669)

,,Gorzałka źródłem 
wszelkich zbrodni“

trzeciém wydaniu pomnożone, i jest do na­
bycia w księgarni S. A. Rrayiano- 
wslilegn w Krakowie, oraz we wszystkich 
tak krajowych jak i zagranicznych polskich 
księgarniach. Cena 40 ct.

Obwieszczenie,
Kolej oleśnicko gnieźnieńska.

Jesteśmy zniewoleni ogłosić niniejszćm pu­
blicznie, że takie tylko podania o po­
sady nadal uwzględniać będziemy, ; o któ­
rych dołączone będą świadectwa prowadzenia 
się i dotychczasowego zatrudnienia jako też 
ewentualnie wykształcenia w służbie kolejowej 
i marka pocztowa dla spodziewanej odpowiedzi,

Wrocław, 10 października 1874

Dyrekcyą
Towarzystwa kolei oleśnicko-gnie­

źnieńskiej. [5482]

Miejsce dla

guwernantki
do kogresowćj Polski wskaże Admini- 
stracya „Dziennika Poznańskiego“.

W rock prow. weksl. 4 65} p.
dito wekslowy 4 77 p.

entr. bank budowl. 5 66} p.
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 102} p.
Niem. bank Union. 4 80 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 176} p.
Gotajski bank kredyt. 4 109 p
Kwil- ckiego Sp. bank 5 60 p.
Meinigski bank kredyt. 4 100} p.
Austryack.zakład.kred. 5 139-7 p.
Austr.-niemieoki bank 4 88 p.
Wsohodnio-niem. bank. 6 77} p.

dito dito produk. 5 15} ż.
Poznańs. bank prowino. 4 110} i.
Pruski bank 4} 176 p.
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5 80} p.
Szląskie stowarz. bank.| A 112} ź.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 98} p.
Stowarzysz, immol. 4 88} p.
Dortmund Union (stare) 5 47} p.
Huty Hoerder 5 88 p.
dito Laura 5 133} p.
dito Lauohhammer 5 62 p.
dito Marienhiltte 5 68} p.
dito Masiener 4 45} p.
dito Redenhiitte 5 32} ż.

Berln. Passage. 6 — P.

Akeye zakładowe I obligaeye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marehijska 
B eriińa ko- egorz elioka

dito szozeoińska

34-3} p. 
80 ź. 
147} p.

Poszukiwana jest na wieś od 1-go 
stycznia 1875 (5721)

nauczycielka
w średnim wieku z wyźszćm wykształ­
ceniem, znająca dokładnie język fran­
cuski i muzykę. Zgłoszenia przyjmuje 
się franco N. N. Kościan poste 
restante.

Obwieszczenie.
Stowarzyszenie Nauczycie­

lek w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność a mianowicie: rodziców, opieku­
nów, Przełożonych zakładów naukowych pry­
watnych i osoby pracujące w zawodzie nau­
czycielskim, że w myśl art. II. statutów tego 
Stowarzyszenia zatwierdzony: h reskryptem 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 

da 8 czerwca 1873 1. 26 430 otworzyło z 
dniem 15 lipca rb. specyalne (4404)
Biuro Umieszczeń

dla nauczycielek, nauczycieli prywa­
tnych i bon pod dyrekcyą Wej Heleny 

. Nowoleckiej będącej członkiem' wydzia­
łu tego stowarzyszenia.

Pomienione biuro, fungujące już od 1 sier­
pnia znajduje się w Krakowie przy ulicy św. 
Anny pod Nr. 199 na I. piętrze, wprost Wsze­
chnicy Jagiellońskiej.

Kraków, d. 24 czerwca 1874.
K. Krynicka, H. Nowolecka,

przewodnicząca dyrektorka
M. Holska,

sekretarka.

Nauczyciel prywatny, z wyższem 
wykształceniem naukowem, życzy sobie przy­
jąć miejsce w dostojnej familii, K. K. po- 

i ste restante Ostrowo. (5735)
Poszukuje się (5733)

nauczyciela domowego
dla dwóch chłopców, z których star­
szy ma być przygotowany do tercyi. 
Reflektujący zechcą się zgłosić do
Mierosławic pod Strzelnem.

Józef Krzyżlalc
oddalonym został z mego handlu

LUOW[K GEHLEN,(5722)

Ucznia
poszukuje [5729]

À. Bąkowski,
Skład nasion. Wrocławska ul. Nr. 31.

Paryskie

Heliominiatnry
nn ppnippo cenie

nader nmiarkow anćj.
Zamówienia przyjmuje zakład foto­

graficzny E. Wechsel w Hotelu 
du Nord i księgarnia E. Caliiera, 
Wilhelmowska ulica 18. [5561]

Świeże tureckie po­
widła, niagcłeburgrską 
kwaśną kapustę, tel- 
towską rzepkę, wło­
skie kasztany poleca [5728]

A.Cichowicz.
Sprzedaż okoli­

cznościowa.
Czyste_ niną węgierskie < prywa- 

rskiitnego sklepu węgierskiego właściciela ziem­
skiego, a mianowicie: rustki maólaez 
szłodki, szczególnie dla ko iet i słabych 
dzieci; pesztski maśląez, czerwona 
1 silny; rozsyła w przesyłkach od 5 flasze 
po 15 sbr. (5661)

Maurycy Sucher; Drezno.
Iiandhausstr. 22.

Korespondować można po polsku.
Żądane

p
pilzneńskie

nadeszło do składu (3784)

W. Sobeckiego,
Szkolna ulica Nr. 11.

!! Winogrona!! (5738)

poleca Szokalskl z Dolnej Wildy 
w domu p. Dr. Koszutskiego, dawniej 
Hotel wiedeński i w ogrodzie świeżo rznięte.

Fapîër
jggaagssgał

FAYARD^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Składobuwia Ua
został przeniesiony na róg EEutel> 
sliiój i Klasztornej ulicy 
Sir. 3 niedaleko Rynku. Towar trwały, 
ceny umiarkowane. (5328)

Kamize
Dia panów.-^

jedwabiłamizelki z Vigogne, wełniane i jedwabne 
szkarpetki wełniane i z Vigogne. Kalsony, 
szale (cachenez), kołnierzyki i mankietki po­
leca p 1 tanich cenach (5708)

Wilh. Neulaender,
Rynek 60, róg Wrocławskiej ulicy.

Knr« papierów na giełdach berlinnklój 1 poznanshlój.
Brzesko-gra)

alioyjska Karo Lud. 
Halls.-żóraw.-guba sk. 
Koléj Rudolfa 

shi;Marchijsko-pozn&ńska 
Górnoszląs. kol. lit,A.C.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

Kol. po praw. brz. Odryj5 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
*” ‘ -d,
Warszawsko-wi 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p

ieńsk.

dito
dito
dito
dito
dito

W Rynku Nr. 81 jest ? 
wynajęcia drugie piętro składa, 
iące się z 5 pokoi, kuchni, przed, 
pokoju i komórki od 1 kwietnia 
r. p. Bliższe szczegóły u

Adolfa Asch.(5737)

Sprzedaż

baranó
zarodowej owczarni Negretj

w Wojnicach
pod Staram BojanoW(

już się rozpoczęła. (57
RominiumNeudorf

jest około 7 kóp usi
W

Wronkami

chetni°- drzew élnych _ _____ _ _

słodkich tc
wszelkiego, najli 

“ Jasia szego gatunku zi
zwiskami na sprzedaż, oraz kilka k

flanc&w t® 
Polowych.
____________ 15725)_________________
Ekonom P?lak> Jat 34 mająć^w 
U kUllUUI, od wojskowości, który
sam kilka lat zarządzał, życzy sobie 
jąć obowiązki w W. Księstwie Poznań 
teraz lub od Nowego Boku. (573

Adres H. Frosieaiski, inszpektori 
[odarczy w Folku pod Bartnici i 
est Preusen.
Młody człowiek, z wyźszćm wykształceni

naukowem, zamieniając, w skutek braku i 
teryalnych zasobów, książkę na pług, żyi 
sobie w wzorowem przedsiębiorczem gos 
darstwie w dostojnej familii przyjąć nii ' 
pisarza lub rendanta, gdzieby i. 
tego mógł się oddać także branży gasi 
darstwa. Bliż. wiad. flf. Ptf. poste resta
Krotoszyn.__________ (5734

Wykształcony młody człowiek chcący" ynaziaicony nuociy człowiek chcący
poświęcić go si p o «1 ars t w u poszufc 
miejsca

elewa.
Bliższej wiadomości udzieli Centralne bil 
rekomendacyjne i anonsów H. fteum 
n», Wodna ulica 1.

Zdatny i młody ogrodowy, zaopaZdatny 1 młody ogrodowy, zaopatrzo 
w dobre świadectwa, z małą familią, pos 
kuje miejsca od 1 styaznia 1875. Laski 
oferty proszę przesłać pod adrei 
i oste restante Śrem Kir. 41. (57301

Cyrk Krembser
W piątek d. 30 października

wielkie przedstaw, et

losowanie toni.
Każdy gość otrzymuje los gratis, I 

wygra konia i zatrzymać go nie chi 
może go dyrektorowi odprzedać.

Początek o 71]2 godzinie wieczore

T. Krembser,
(5739) dyrektor.

loj

26 p.
109-8} p. 
33} pł. 
65} p. 
33} p. 
167} o. 
151 i. 
182} o. 
84-85} p. 
81-79} p.

36} p. 
117} p. 
37} p. 
102} p. 
101 p.
— P- 
88 p.
20 p.
99 p.
— P-

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

osyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

skarbowe
Pols. listy zast. III em. 

dito nowe 
dito likwiaaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882

3 67, P- 
P- 

107} ż. 
111 p. 
104 p. 
96} p. 
155 p. 
152 p.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta iranouzka 
Rumuinka pożyozka

0
5
8

100 p.
100 p.
102} p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
łmperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
''ranonskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

5 12} p.
5 17 p.
1- 1U P- 
91^- p.
94À pł.
81} p.
5
6

Poznan, 29 października.
/

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5
5
?

5
3}
4

98 ż.
93} ż.
97} ż.
100} p.
100} ż.
100 ż.

Ł
- ż.
95} p.
— ż.

Akeye bankowe.
i!

Beri, stowarz. bank. 14 
dito dysk, komand. |5

88 ż. £
178 p. (

djto dito wekslowy 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.

Szląskie
us prowi
stówż^z. bank.

dito

91 p.
— ż. 
64 ż.

P-

78} 
16 p 
144
113
114

Papiery pruskie.

dito.

ŁJrem. poż. państ. 1855

akoye zak.

Kolój Rudolfa ako. i'. 
Aust. franc, kol. pńst. ak.
dito półn.-zachod. ak. z, 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— ż 
188 ż.
— p.

88 p.
40} p.
- P>
— p.
88 p.

Zagraniczne papiery.

-ia

100 ż. 
105} ż 
101} p, 
131 ź. 
92} p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p.

dito z praw, pierw

dito lit, B. ako.

iw. akc. z.
. Lud. ak. z

— P- 
101} i.
— P- 
109 4.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p.
— ź. 
66 ż.
— ż.
— P- 
92} ź. 
65 p. 
69} ż. 
70 ż. 
89 t.

~ p
94} ź.

Akoye przemysłowe.

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Uentr. bank bud. Berlin 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marisnhiltte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

66 p.
101 ż.

95 P. 
pł. 

140 ż.

Ul

.2
’oita

tez
>0U

lityc
*e
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